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Kraków, 


Od Wydawnictwa. 


Ze zbliżającym się Nowym rokiem — 
czwartym naszego wydawnictwa — za- 
praszamy Szanownych Prenumeratorow 
do wczesnego odnowienia przedpłaty, która 
wynosi : 

w miejseu: rocznie 20 złr. — pól- 
rocznie A0 złr. — kwartalnie $ złr. — 
miesięcznie A złr. 80 e. 

z odnoszeniem do domu: rocznie 
38 r. 6© c. — półrocznie HA złr. 
80 c. -—- kwartalnie 5 złr. 90 c. — 
miesięcznie £ złr. AW c. 

w państwie austryackiem z 
przesyłką pocztową: rocznie %4 
złr. — półrocznie M% złr. — kwartalnie 
6 złr. — miesięcznie 8 złr. 

w cesarstwie niemieckiem : 
rocznie %8 złr. — półrocznie 14 złr. — 
kwartalnie 7 złr. — miesięcznie © złr. 
50 ct. 

w innych krajach europej- 
skich: roc.nie B2 złr. — półrocznie 
16 zł. — kwartalnie ® złr. — miesię- 
cznie % złr. 

Prenumeraię miejseową *rzyjmują 0- 
prócz Administracyi Nowej Reformy agen- 
cye: E. Silbersteina, koncessyonowane 
krakowskie biuro dzienników i ogłoszeń 
w Sukiennicach vod liczbą 13 (w handlu 
Maxa Herza) — Magazyn nowości F. 
A. Grigara, w Rynku głównym, linia 
A—B — Handel Z. Skalskiego (dawniej 
Nowakowskiej) w Sukiennicach 1. 31 — 
sprzedaż gazet Kuklińskiego w hali Su- 
kiennic l. 6 — główna trafika w Rynku, 
róg ulicy św. Jana — handel J. Bajera 
w ulicy Grodzkiej — handel Hessa w 
Rynku głównym. 


Nowi prenumeratorowie otrzymają bez- 
płatnie początek powieści „Drugi Tom* 
w arkuszach. 

O a RÓ „A 


Kraków, 22 grudnia. 


Bardzo często spotkać się można z za- 
rzutem, czynionym dziennikarstwu gali- 
cyjskiemu, iż „niepotrzebnie dra- 
żni* rząd rosyjski i pruski, a tem samem 
szkodliwie wpływa na położenie rodaków 
pod tymi dwoma zaborami. “Z zarzutem 
tym warto już raz stanowczo się rozpra- 
wić. Gdyby on bowiem był prawdziwym, 
dziennikarstwo nasze ciężki miałoby grzech 
na sumieniu. Położenie nasze w zaborze 
rosyjskim i pruskim jest istotnie tak smu- 
tne, tak bolesne, żelazna dłoń rządów tau- 
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tejszych tak ciężkiem brzemieniem spoczy-|libyśmy jak przez pierwszych dziewięć- 
wa na ludności polskiej — że wszelkie, | dziesiąt lat po rozbiorze, tak i nadal ger- 
najmniejsze nawet pogorszenie stanu rze- | MAnIzowani i gnębieni, gdyby nie wy- 
czy jest dotkliwą klęską, a wielką byłaby padki zewnętrzne, które pchnęły Austryę 
wina tych, którzyby się do pogorszenia | NA drogę konstytucyonalizmu 1 względnej 
stanu rzeczy przyczynili. Czy wina taka| Sprawiedliwości wobec narodów, składa- 
cięży, czy może ciężyć na dziennikar- jących monarchię. 


stwie ? 


Nam się zdaje, że ci, którzy zarzut 
ten podnoszą, zapoznają zupełnie naturę 
rządów zaborczych w ogóle, a polityki 
rosyjskiej i pruskiej w szczególności. Mają 
te rządy i ta polityka ceł wytknięty jasno, 
wyrażnie, od celu tego nie odstąpią nigdy, 
póki do tego nie będą zmuszone sil- 
niejszemi od nich samych okolicznościami: 
do osiągnięcia tego celu używać będa 
wszelkich środków, jakich użyć mogą. 
Celem tym jest wynarodowienie, wytępie- 
nie polskości, na rzecz germanizmu z je- 
dnej a rosyjskiego panslawizmu z drugiej 
strony. Powodem ucisku nie jest nasze 
postępowanie, ale fakt egzystencyi 
naszej i siła wrogów naszych. Na 
chwilowe ulgi wpływają okoliczności ze- 
wnętrzne. Walczyli Polacy przez kilkana- 
ście lat przeciw Rosyi pod sztandarami 
francuskimi, a mimo to a raczej dlatego 
zyskali konstytucyę dla Królestwa, bo ze- 
wnętrzne okoliczności Rosyę do tego zmu- 
siły. Zachowali się najspokojniej, najlojal- 
|niej w pierwszych latach konstytucyjnego 
królestwa, a mimo to zaczęła Rosya kon- 
stytucyę łamać i przez Konstantego wy- 
wierać nieznośny ucisk — bo międzyna- 
rodowe stosunki tak się układały, że mo- 
żna już było maskę zrzucić i wrócić na 
tory prawdziwej polityki zaborczego, de- 
spotycznego państwa. Za Aleksandra II 
nie jakaś czułostkowość, o którą zaciekli 
publicyści rosyjscy poprzedniego cara po- 
sądzają, skłoniła go do chwilowych ustępstw 
wobec Polaków — ale słabość Rosyi po 
klęsce krymskiej, ale prąd liberalny, któ- 
ry w samej Rosyi zawiał, ale silny ruch 
w duchu narodowości i swobód politycz- 
nych, jaki po włoskiej wojnie w całej 
Europie się podniósł, ale w niemałej czę- 
sci imponująca postawa ludu warszawskie- 
go w czasie pierwszych wypadków w War- 
szawie, kiedy władza wypadła z rąk or- 
ganów rządu rosyjskiego. Faktem jest, że 
nigdy nie wyżebraliśmy sobie ulgi, ani 
jej nie wyłudzili pokorą lub milezeniem 
na ucisk — ale albośmy ją wywalczyli, 
albo ją przyniosły zewnetrzne, od nieprzy- 
jaciół naszych silniejsze okoliczności. Po- 
cóż zresztą szukać daleko? Wszak zaprze- 
czyć nie można, że nawet w Austryi by- 


Po tych licznych doświadczeniach twier- 
dzić dzisiaj, że na postępowanie rządu ro- 
syjskiego lub pruskiego wpływa to, co 
piszą galicyjskie dzienniki, jest śmieszno- 
ścią — i z pewnością kierownicy tych 
rządów przyjmują to z uśmiechem polito- 
wania. Piszcie, co chcecie — myślą — 
my gnębić was będziemy póty, póki 
możemy, a ucisk ustanie wtedy, gdy 
do tego będziemy zmuszeni. Wszak 
siła idzie przed prawem. Że zarówno 
Prusakom jak Rosyanom byłoby bardzo 
na rękę, gdyby się przyjęła owa teorya 
„nie drażnić“ — wierzymy bardzo. Bo 
z tego, 60 się pisze o ich postępowaniu 
w Polsce, zawsze jakiś promyk prawdy 
przeciska się do Europy, świat cywilizo- 
wany 0 tem się dowiaduje — a nawet 
mała cząstka tej prawdy wystarcza, aby 
postępowanie to przedstawić w świetle 
barbarzyństwa, niegodnego końca XIX wie- 
ku. Bo powtóre owo „niedraźnienie* — 
t. j zamykanie oczu na gwałty i zamil- 
czanie o krzywdach, zrodziłoby w naro- 
dzie polskim usposobienie, bardzo dla rzą- 
dów zaborezżych przydatne: nie wiedzie- 
libyśmy wzajemnie o sobie, smutki i bo- 
leści jednych przestałyby być smutkami 
i boleściami drugich, stracilibyśmy poczu- 
cie łączności i całości, poczucie krzywd 
doznanych, stracilibyśmy świadomość praw 
naszych jako całości. A z wszystkich zwy- 
cięstw, jakieby nad nami odnieść mogły 
rządy zaborcze — to byłoby dla nich naj- 
ważniejsze. I ten jest główny powód, dla 
którego nie możemy się zgodzić na tę 
taktykę, żeby milczeć o gwałtach i uci- 
sku. Unikać przesady, starać się o jak 
najlepsze informacye, aby pisać tylko pra- 
wdę — to rzecz bardzo zrozumiała i ko- 
nieczna. Ale polityka milczenia byłaby 
polityką samobójstwa moralu o. Najlep- 
szym zaś dowodem fakt, że „wet pisma 
bardzo konserwatywne, kióre wiecznie 
marzą o jakiemś modus vivendi, owej po- 
lityki milczenia przyjąć i konsekwentnie 
wykonywać nie mogą i wybuchnąć mu- 
szą, gdy się miarka złego przebierze. 


EIO 0 


Kuryer Lwowski donosi o fakcie, który spra- 
wę zniesienia ehajderów posunie o wie- 
le więcej naprzód, aniżeli wszystko, co w tym 


a ez poj 


przedmiocie dotychczas pisano, mówiono i Khwsślisja w związku z lieytacyą. Telegrafuje 18 listo- 


lano. 


pada rano, a nazajutrz, t. j. 19 listopada wieczór 


Oto „za inieyatywą jednego z wpływowych |otrzymuje odpowiedź, że licytacya odbędzie się 
lwowskich izraelitów postanowiło tow. „Alliance | 20-go. Stwierdzono, że cdpowiedź dana byla w 
Israelite“ przyłożyć rękę do zniesienia wszystkich | Stryju do biura tełegraficznego dopiero w pół 


pokątnych szkół i szkółek tałmadycznych, łącząc 
wszystkie chajdery w jedną szkołę, odpowiednio 
zorganizowaną i uzupełniając program jej ua- 
uką języka polskiego i rachunków, pod zwierzch- 
nictwem rady szkolnej i komitetu wybitniejszych 
izraelitów. 

„Dnia 18 b. m. pełnomocny reprezentant tow. 
Alliance Israelite zwołał wszystkich nauczycieli 
chajderów z przedmieść lwowskich na wspólną 
naradę. Wszyscy stanęli i po długich naradach 
22 na 31 obecnych zgodziło się na propozycję 
reprezentanta i podpisało deklaracyę naprędce 
spisaną. a obowiązującą ich gremialnie do skła- 
dania 900 złr. na opłatę czynszu rocznego wy- 
noszącego 1900 złr. i do zaniechania chajderów 
partykularnych, na własną rękę prowadzonych. 
Towarzystwo „Alliance Israelite“ zaś obowiązuje 
się, z własnych funduszów dodawać resztującą 
kwotę czynszu w wysokości 1000 złr., szkołę u- 
rządzić według wymogów pedagogicznych i u- 
trzymywać. Towarzystwo obowiązuje się też opła- 
cać potrzebną iłość nauczycieli ludowych , któ- 
rych zadaniem będzie uczyć dziatwę języka pol- 
skiego i rachunków. 

„Takie oświadczenie podpisało 22 nauczycieli 
chajderów z przedmieść, a nierównie większa 
ilość ze śródmieścia dopiero wtedy do nich się 
będzie mogła przyłączyć, gdy odpowiednie zabu- 
dowanie w śródmieściu wynajętem zostanie. 

„Dwa więe centralne chajdery zreformowane 
mają niebawem powstać w stolicy, które uczynią 
zbytecznem istnienie szkółek pokątnych , nad 
któremi wszelki nadzór władzy był niemożebny, 
a które są gnieździskami ciemnoty i zacofania. 

„Po zwalczeniu trudności we Lwowie, do cze- 
go władza administracyjna powinna się przyczy- 
nić w sposób podobny do postępowania prezy- 
denta Weigla w Krakowie, przyjdzie kolej na 
prowineyę, gdzie pod wpływem różnych świę- 
tych i nieświętych rabinów, instytucya chajderów 
urąga wszelkim przepisom o przymusie szkolnym, 
i staje w poprzek wysiłkom  reformatorskim*. 


W sprawie budowy kolei Stryj-Beskid, o któ- 
rei już raz pisaliśmy, dochodzą nas nowe a cie- 
kawe szczegóły: Pisaliśmy już, że wbrew odpo- 
wiedzi namiestnika, danej ma interpelacyą posła 
Struszkiewicza, część robót na tej kolei, która 
jest skarbową, a mianowicie tunel i dwa mosty 
koło Skolego położone, dano Włochom. Mylnie 
jednak donosiliśmy, że stało się to bez lieytacyl— 
przeciwnie, licytacya się odbyła, ale jak? Oto 
bez żadnych ogłoszeń w dziennikach krajowych, 
z którychby przedsiębiorcy krajowi dowiedzieć się 
mogli, że roboty są do wzięcia i że licyiacya się 
odbędzie. Reprezentant jednej z firm krajowych, 
który bawił podówczas w Wiedniu, dowiedział się 
tam przypadkiem i prywatnie, iż licytacya odbę- 
dzie się w Siryju, około 20 listopada. Zapytuje 
więc telegraficznie kierownika budowy w Stryja, 
czy, kiedy i gdzie będzie lieytacya, i otrzymał 
odpowiedź: prawdopodobnie w Stryju — 
kiedy, niewiadomo. Telegrafuje potem po raz 
drugi, dowiedziawszy się, że p. Nuss, inspektor 
mostów i tunelów, wyjeżdża do Stryja, co mogło 


godziny po nadejściu pociągu, którym inspektor 
przyjechał. 

Nie tylko więc, że licytacyi nie ogłoszono 
w dziennikach krajowych, mżeby krajowi przed- 
siębiorcy o niej się nie dowiedzieli, ale jeszcze 
tym, którzy przypadkowo wiadomość ogólnikową 
powzięli, nie chciano w porę dokładnej dać in- 
formacyi. 

Komentarza nie potrzeba. 


a AB —— 
Mowa posla ks. dr. Jażdżewskiego w obro- 
nie języka polskiego. 


(Na posiedseniu parlamentu niemieckiego 
z dnia 17 b. m.) 


(Ciąg dalszy.) 

Mości Panowie! Jeśli jakieś państwo, rząd ja- 
kiś wypiera się tych prawd niezaprzeczonych, 
konieczaym tego skutkiem będzie, że takie po- 
stępowanie rychlej, czy później na nim się pom- 
ści; pomści się zaś tem więcej, jeśli prócz tych 
naturalnych zasad naród powołać się może na 
jasne i wyraźne obietnice monarchów i stypula- 
eye międzynarodowe, poręczające jakiemuś szcze- 
powi używanie języka we wszystkich czyńnościach 
publicznych. Niech etatyści pruscy mówia, /'co 
chcą, nigdy jednak nie zaprzeczą faktu, że lu- 
dności polskiej w obrębie państwa praskiego:uro* 
czyście poręczono używanie języka polskiego wa 
wszystkich czynnościach publicznych. Niech: się 
silą, jak chcą, na wynBajdywanie powodów pań- 
stwowo-prawnych i poltycznych, przyrzeczeń da- 
mych z kart historyi nie wygluzują; i dla tego 
właśnie, że tego dokazać nie zdołają, my, dazka- 
jący w tej mierze niezwykłego ucisku, zawsze się 
odzywać będziemy i nigdy nie zamiłkniemy, pó- 
ki nie osiągniemy tego, co Ram się z prawa i 
słusznie przynależy. M. P. Dewiódłem, że prze- 
mawiają za nami prawo trakiatowe, prawo przy- 
rodzone, prawo boskie. Rząd może mieć tylko za 
sobą racyą Btanu. Przeciwko tej racyi stanu to- 
czymy bój, nie troszcząc się wcale o to, czy się 
to komu podoba, czy niepedoba; z tego naszego 
prawa tak długo korzystać będziemy, dopóki za- 
siadać będziem na ławach parlamentarnych, i 
wobec całego kraju zawsze wskazywać będziemy 
Ba tę ranę, p.zez rząd zadaną. Żałuję, że i dzi- 
siaj przy tym ponowienym wniosku wrócić mu- 
szę do stypułacyi traktatowych. M. P. jest to 
interes nader niemiły powtarzać to, co już dzio- 
sięćkreć, a może atokroć powiedziano. Ale to jest 
grunt, na którym stoimy, a ponieważ wytacza- 
my sprawę w parlamencie niemieckim wobec 
członków, niezasjących naszych stosuaków i 
naszego położenia, obowiązkiam naszym - jest 
przedstawić panom, na czem swe prawa opie- 
ramy. 

Mości Panowie, gdy rzeczpospolita polska w r. 
1772 straciła swą niezależność. mocarstwa rozbio- 
rowe, a szozególniej Prusy, czuły, ża, jeżeli w'da- 
wniejszych polskich: prowineyasch ma' panować 
| Spokój i zadowolenie, nie należy tykać tego. co 
jjest człowiekowi najdroższam, tj. religii i języka, i 


j dla tego przyraekano w każdym paiencie oku- 


DRUGI TOM. 


POWIEŚĆ. 
Podał do druku 
Autor „Plotek i Prawd'. 


23) 


(Dalszy siąz.) 


Z wyrazem niezwykłego zdziwienia spojrzał na niego 
adwokat. 

— Czy to niezbędne? czy się bez tej metryki nieobej- 
dzie? — pytał go Ignacy. i i 

— Niepodobna. Ale wszakże tem nie ma się co tro- 
szezyć. Wyda ją na każde żądanie administrator parafii, 
w której się ślub odbył. 

Ignacy świanął szpicrutem w powietrzu. 

— Po co tu obwijać rzeczy w bawełnę! Nie będę 
rzed panem taił: mie ma metryki ślubnej, bo ślubu nie 
było. Wykradłem moją żonę, bo mi jej ojciec był przeciw- 
ny, ale dotąd nie wzięliśmy jeszcze ślubu. 3 

— Aaa, to rzecz znowu wcale inna. Czemużeś mi 
pan tego odrazu nie powiedział! W takim stanie rzeczy ża- 
den prawnik panu nie poradzi, dopóki pan ślubu nie we- 
źmiesz. i 

— Niepodobna w tej chwili: ona jest niebezpiecznie 
chorą. : 
i — To nie przeszkadza. I owszem, tem łatwiej zde- 
cyduje się każdy kaiądz dać państwu ślub bez zapowiedzi i 
bez zezwolenia opieki... bo podobno potrzebaby zezwolenia? 
o ile wiem, pani jest |eszcze małoletnia ?... tem łatwiej bę- 
dzie o ślub in articulo mortis. W niebezpieczeństwie życia 
obejdzie się bez tego wszystkiego, 

Uśmiechnął się Ignacy. Ale w tejże chwili uśmiech 
ten zniknął mu z twarzy. 

— Dobrze — se kiedy ona bezprzytomna. ... 

— Ha, to źle. W takim razie tradno. Trzeba czekać 
wyzdrowienia. 

Ignacy machnął szpicrutem w powietrzu. ] 

— Czy pan sądzisz, że w tym jej stanie Żaden ksiądz 
subu dać nie zechce ? 


— Wąipię; musi się przecież przekonać, czy ona na 
te zezwala. 

-- A gdyby dobrze zapłacić ? 

— Aaa... to już nie moja rzecz. Na to pan rady ad- 
wokackiej nie potrzebuje. Jeśli pan za pieniądze metrykę do- 
stanie, to i bez ślubu się obejdzie — ale ja o tem nie po- 
trzebuję wiedzieć. ... 

— A nie mógłbyś się pan postarać o metrykę? Przy 
rozległych stosunkach pańskich z różnymi ludźmi, byłoby 
to panu łatwiej. Jabym suto księdza opłacił. Dałbym mu, 
coby sam zażądał. 

— Nie panie, ja się takiemi interesami nię zajwuję, 

— Uczyniłbyś mi pan nadzwyczajna przysługę, za 
którą. umiałbym się odwdzięczyć. 

— Nie wątpię — ale chciej pan komu innemu ten ip- 
teres poruczyć. Znajdziesz pan ochotników z łatwością. 

To mowiąc, powstał i zwrócił się ku domowi. Ścieżką 
ku nim wiodącą, zbliżał się właśnie przybyły z adwokatem 
z miasteczka lekarz. 

— Dwieście dukatów . .. 
Ignacy. 

Obrócił się spokojnie ku niemu adwokat i z afekiowa- 
ną grzecznością odrzekł : 

Nie, panie; chciej pan wierzyć, żem nie gorszy 
od Jędrzeja, — I przyspieszył kroku na spotkanie lekarza. 

— Szukam panów po całym domu — ujrzawszy ich, 
zawołał lekarz. — Nie wiedziałem , gdzieście się podzieli, 
My, mecenasie, nie mamy tu już co robić, wracajmy do 
miasta. Już późno... A pana, panie Brwicki, przyszedłem 
przestrzedz. Nie idź pan do domu, ale każ zaprządz i wy- 
jeżdżaj co prędzej. .., 

Ignacy wstał lakże z ławeczki i zbliżył się ku nim. 
Przygryzał wargi, a nie iRając na kim wywrzeć swej wście- 
kłości gwizdał szpierutem w powietrzu, jąkby  niewidzial- 
nego dhłostał niewolnika. Usłyszawszy niezrozumiałą dlań 
przestrogę lekarza , zapytał : 

— A to czemu? cóż mi tam grozi? czy nieboszezyk 
zmartwychwstał ? 

— Nie zmartwychwstał... ale eóż to za scena dzika 
odbyła się teraz przy jego trupie!... Zaledwieście panowie 
wyszli do ogrodu, nadjechał kuzyn pański, p. Aleksander... 
Wbiegł do sypialni, a obuczywszy, że major już nie żyje, 


mma 


szepnął za odchodzącym 


sząc się od płaczu, całował niehoszczykowi ręce. Myślałem, 
że spazmów dostanie.... Ale to jeszcze nie. W ciągu tego 
płaczu zapytał kogoś ze sług o majorównę. Nic nie wiedział, 
że jej tu nie ma. Gdy mu powiedziano, zaczął się dopyty- 
wać, co i jak... i bił się w czoło i ręce łamał, jak despe- 
rat. Myślałem, że zwaryuje. Chciałem go uspakajać, ale ani 
„Mowy z nim, uni rozmowy. Nadszedł wreszcie dr. Czarka 
i proboszcz i udało im się wyprowadzić go do drugiego po- 
Koju. Ucichło jakoś i zaczęli rozmawiać — a wtem nagle 
jak krzyknie pan Aleksander: „ja go zabiję” |... Wyrwał im 
się z rąk i latał jak szalony po pokoju i nie, tylko: „ja go 
zabiję! ja go zabiję!*... Już pan wie, kogo to on chce za- 
biċ. ... Ja nie nie wiedziałem , że on pański rywal. — Nie 
pokazuj mu się pan teraz na oczy, bo on w zupełnie nie- 
przytomnym stanie umysłu, szaleje na dobre i gotów się 
wszystkiego dopuścić... Szukałem panów, aby pana. prze- 
strzedz. Wyjdź pan tą boczną furtką z ogrodu do siajen, 
każ zaprządz i umykaj co koń wyskoczy. ... 

— Ža kogo mnie pan masz? jeszczem nigdy nie ucie- 
kał przed nikim — a cóż dopiero przed tym młokosem! 

I roześmiał się na całe gardło. 

— Ale zaręczam panu, że niebezpiecznie z nim się 
teraz spotkać! W takim stanie umysłu nie jest poczytalnym. 
Mógłby pana zabić naprawdę  Najrozsądniej pan zrobisz, 
jeśli unikniesz spotkania z nim. Daj mu pan wyszumieć, 
wykrzyczeć się i opamiętać. 

— On mnie śmieszy. Muszę się nim nacieszyć. 

I zwrócił się ku domowi. Za chwilę przypomniał snadź 
jakiś zamiar, bo zatrzymując się nagle, zapytał doktora: 

— Ale, ale! Nie mógłbyś pan pojechać ze mną do 
Mianowa ? 

— Nie, panie, nia mogę, bom obiecał, wróciwszy 
z Wartyniec, pojechać beżzwłocznie do pana Seweryna Ro- 
leckiego: żona jego ma się bardzo niedobrze. Dziś, jutro, 
wyjeżdżają do Włoch, ale czy dojedzie — wątpię. 

— A więc tembardziej możesz pan jechać ze mną, 
skoro bytność pana nie zda się na nie w Sosnówce. 

— Nie mogę, dałem słowo, że przyjadę. — A któż 
u pana chory? czy pani? 

— Tak. Ale jeśli pan pojechać ze mną nie możesz— 
to konferencyę ze mną tutaj odbyć musisz. hcę rady pań- 
skiej zasięgnąć w jednym punkcie, co do postępowania 


głośnym wybuchnął płaczem. Rzucił się na kolana i zano- | z chorą — bo mój lekarz, Dożalewicz, jak się przekonałem, 


nie ma wyobrażenia o tego rodzaju chorobach. .i nie mo- 
żemy się zrozumieć. 

— Dr. Dożalewicz jest bardzo zdolnym lekarzem — 
a ja, nie widząc chorej, nie mógłbym przepisać kuracji, 
opierając się na opowiadaniu pańskiem. _ 

— Nie idzie tu o kuracyę. Idzie mi zgoła o co inne- 


go — a dr. Dożałewicz nie chce, czy nie umie zrozumieć, 
o co mi idzie. ... - 
— Nie idzie panu o kuracyę ? jak to?... © cóż więc 


panu idzie? zupełnie nie rozumiem! 

— Posłuchaj mnie pan! Spodziewam się, że mnie 
zrozumiesz. 

I biorąc doktora pod ramię, poprowadził go w głąb” 
lipowej alei. 

— Mecenasie! — zawołał lekarz, zwracając się do ad- 
wokata, który oczekując końca tej rozmowy, zatrzymał się 
był na skręcie ścieżki: — ja zaraz powrócę. Każ tymcza- 
sem zaprzęgać. — Słucham pana. 

— Moja żona jest w stanie nieprzytomnym — zaczął 
Ignacy. 

— (zy choroba zapalna ? f 

— Nie. Powiem panu otwarcie — ale daj mi słowo, 
że zachowasz rzecz w tajemnicy. 

— Słowo lekarza! ` 

Ignacy spojrzal znacząco na niego, a zamiast słownych 
objaśnień, przyłożył rękę do czoła i zabębnił na niem palcami, 

— Obłąkanie ? 

— Tak. À 

— Zapewne skutkiem doznanych wrażeń? 

— Zapewne—(odparł z widocznem rozdrażnieniem ). — 
Mniejsza jednak o przyczynę. Dość, że popadła w jakieś 
szczególniejsze otrętwienie umysłu i zdaje się zupełnie nie 
widzieć i nie słyszeć, co się koło niej dzieje — tak, jakby 
spała z otwartejni oczyma. Leży w łóżku jak martwa. Mó- 
wić do niej, wołać, nie _ jal 
nekin. Jesli ją dwie osoby prowadzą pod ręce — idzie, ale 
skoro ją puszczą, stoi jakiś czas w miejscu z pochyloną gło- 
wą, a potem z nóg laci i siada na ziemi. Nie dać jej jeść, 
nie upomni się, choćby cały dzień była o głodzie. Trzeba 
ją karmić jak małe dziecko. (C. d. n.) 
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słyszy. Posadzić ją, siedzi jak ma- - 
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pacyjnym, w każdym manifeście publicznym, w 
każdej odezwie monarszej, że zachowanym będzie 
ludności język, że religia dozna opieki. 

Tak brzmi patent okupacyjny z dnia 30 wrze- 
śnia 1772, tak traktat warszawski z dnia 18 wrze- 
śnia 1773, tak traktat grodzieński z dnia 25 
września 1798. 

¿Gdy kongres wiedeński, ostatnie dzieło poko- 
jowe, między innemi i kwestyą polską grunto- 
wnie się zajął, i większa część mocarstw, Anglia, 
Francya, Austrya i Rosya, z jedynym wyjątkiem 
Prus, uznały, że dla zabezpieczenia europejskiego 
pokoju jest nieodzownie potrzebne przywrócenie 
Polski, gdy tę sprawę poruszyły angielskie no- 
ty Castlereagha dnia 12 st. 1815, francuskie 
Talleyranda (19 grudnia 1814), austryackie Met- 
ternieha i Wesenberga (10 gr. 1814) i rosyjskie 
z dnia 4 października 1314 i 7 (19) lutego 1815, 
gdy te noty wypowiadały jak najobszerniejsze 
obietpice zachowania polskiej narodowości, wtedy 
odezwał się w imieniu Prus i ks. Hardenberg, 
oświadczając w imieniu swego monarchy, że 
„przytoczone zasady, dotyczące zarządu przyłą 
czonych do różnych mocarstw polskich prowincji, 
jak najzupełniej odpowiadają zamysłom i prze- 
konaniom Króla JMei*, jako też dodał do-|z 
słownie : 

„Zabezpieczyć spokój tych prowineyj w ten 
sposób, że im się zapewni poszanowanie ich ję- 
zyka, zwyczajów i wiary, znaczy to samo, eo 0- 
przeć go na trwałych posadach wspólnych inte- 
resów. Tak postępując, daje się ludom dowód, 
że ich narodowość pozostanie nietkniętą, jakikol- 
wiek będzie system rządowy, do którego losy je 
przykuły. Tak działając, nie należy ich mięszać 
z tymi, które, jeżeli nie są mądrze rządzone, nie 
przestają nawet w zaciszu życia prywatnego Ży- 
wić w sercu pragnień i nadziei przyszłych prze- 
wrotów. Tak działając, zyskuje się przy wiązanie 
poddanych innej narodowości do rządu. * 

Skoro dwa mocarstwa podziałowe Rosya i Pru- 
sy zawarły dnia 3 maja 1815 r. osobną umowę, 
wypowiedziano nareszcie w art. 1 al. 2 wiedeń- 
skiego aktu końcowego poręczenie narodowości 
polskiej w ten sposób: 

„les Polonais, sujets respectifs de la 
Bussie, de l'Autriche et de la Prusse, obtien- 
dront une reprósentation et des institutions 
nationales, réglées d'apres Je mode d'exi- 
stence poliuque, que chacnn des gouverne- 
menis, auxquels ils appartienneni, jugera 
utile et convenable de lèur accorder. * 

Przejdę tę sprawę kursorycznie. Potem nastą- 
piła odezwa króla Fryderyka Wilhelma III z d. 
15 maja 1815 r, w której co do kwestyi, obe- 
onie nas obchodzącej, czytamy te słowa: „Wasz 
język ma być obok niemieckiego używany we 
wszystkich postępowaniach publieznych.* W ja- 
kim duchu rząd pruski od roku 1815 aż dodzi- 
siejszych czasów tę odezwę króla Fryderyka Wil- 
helma III rozumiał i zastosowywał, to widać z bar- 
dzo wielu manifestów rządowych i monarszych. 
Pozwolę sobie zwrócić uwagę na kilka tylko z 
tych rozporządzeń rządowych i odnoszących się 
do tej kwestyi wyrzeczeń i słów królewskich. — 
W reskrypcie ministerstwa z dnia 18 grudnia 
1822 do regencji poznańskiej czytamy: 

„Beligia i język są najdroższemi dobrami na- 
rodu, w nich złożony jest cały sposób myślenia 
i pojmowania jego. Zwierzchność, która to azoa- 
je, ceni i bierze pod swą opiekę, może być pe- 
wną, że pozyska sobie gerea poddanych; taka zaś, 
która albo względem tych dóbr jest obojętną, al- 
bo pozwala sobie zaczepek na nie, rodzi gorycz 
w sercach poddanych, poniża ich i wiedzie do 
wiarołomstwa.* Spoczywsjący w Bogu król Fry- 
deryk Wilhelm IV w odprawie sejmowej z dnia 
6 sierpnia 1841 r. wypowiedział piękne » godne 
pamięci stowe: „obiecano polskiej narodowości 
w traktacie wiedeńskim i w odezwie z dnia 16 
maja 1816 r. opiekę i uwzględnienie. Było za- 
miarem wykonawców traktatu wiedeńskiego przy- 
wiązanie narodu do języka i obyczaju, do wspo- 
mnień historycznych uczcić także i w Polakach; 
wolą jest naszą, aby i rząd nasz uznał to przy- 
wiązanie i wziął je pod swą opiekę.“ 

Mości panowiel To samo, co król, wyrzekł 
i prezes naczelny w Poznaniu, von Horn, wo 
statniej tego rodzaja manifestacyi z dnia 31 sty- 
cznia 1867 do wyborców do parlamentu półno- 
cno-niemieckiego związku. Nie chcę tu odczyty- 
wać tej proklamacyi, jak została napisana; niechaj 
ją ci wszyscy, którzy na tem cierpią, odczytają. 
Mości panowie! Samo się przez się rozumie, że 
obietnice i stypulacye, dotyczące utrzymania ję- 
zyka polskiego, nie mogły się odnosić do używa- 
nia go w rodzinie i kościele, gdy na życie ro- 
dzinne i kościelne nie wolno rządowi pruskiemu 
pod tym względem żadnego wywierać wpływu: 
używanie to mogło tylko dotyczyć owych stosun- 
ków, w których rząd pruski wchodzi w styczność 
s swoimi katolickimi poddanymi, to jest w urzę- 
dowych sprawach. (o więc obowiązuje Prusy, 
jako państwo osobne, to obowiązuje także i pań- 
stwo niemieckie. Rzesza, zająwszy wszystkie pro- 
wincye państwa pruskiego, przyjęła na siebie ten 
obowiązek, że miała stać się obronną twierdzą 
dla wszystkich swoich poddanych i miała trosz- 
czyć się o to, ażeby prawo każdej poszczególnej 
jednostki znajdowało opiekę w tem zespoleniu 
naprzeciw pojedynczemu państwu, jak tutaj w 
Prusach, ażeby mianowicie dotrzymywane były 
poddanym międzynarodowe traktaty, których po- 
gwałcenie przynieść może straty wspólnym inte- 
resom rzeszy. Jeżeli zabezpieczenie poszczegól- 
nych praw, nie dało się pogodzić z budową pań- 
stwa, opartego głównie na idei narodowej, to 
rzeczą było ducha ludzkiego, wynaleść środki, 
ażeby głównej tej idei nie dawać pierwszeństwa 
przed prawami pewnych poddanych poszczegó|- 
nego państwa, a Środki i drogi te było można w 
obfitości wynaleść i pozostać w tym względzie 
sprawiedliwym. Rzesza przeszła jednak po pro- 
stu nad traktatem do porządku dziennego, nie 
chcąc przy regulowaniu sądownictwa przyjąć na 
siebie obowiązku zabezpieczenia praw poddanych 
arów w Prusiech, przez co pochwaliła nieja- 
o to, co uczyniły byly Prusy w obrębie swego 
państwa w roku 1876 przez uatawę o języku. 
Co się zaś tyczy traktatów, to, jak sądzę, mości 
panowie, umiejętność nie ma pod tym względem 
żadnej wątpliwości, chcę tu odczytać jeden tylko 
cytat z Bluntschlego, 2 jego Staatsrecht, cytat, któ- 
ry traktuje ten właśnie przedmiot. 

Bluntsehli mówi: 

Zobowiązania prawne traktatów opierają się na 
aamowiedzy prawnej ludzkości i są konieczną 


częścią składową prawnego porządku Świata. Zo- 
bow azania traktatowe są przez to samo niezbę- 
dną zasadną prawną; muszą one być koniecznie 
przestrzegane, gdyż trudno sobie wyobrazić, iżby 
bez tych zobowiązań mógł istnieć jakiś stan pra- 
wny, jakieś stosunki prawne; w tych zobowiąza- 
niach ujawnia się nieustanne działanie porządku 
prawnego. Zniweczmy tylko dobrą wiarę w nezci- 
WoŚĆ międzynarodowych oświadczeń i w skute- 
czność danych przyrzeczeń, a runie bez ratunku 
wszelkie bezpieczeństwo prawne w walee zmie- 
niających się opinii i interesów. Dzisiejsze prawo 
międzynarodowe nie wątpi już o tem, że ogólne 
prawne poczucie ludzkie nakazuje dotrzymać ira- 
ktatów. Zwierzchność państwa nie może być już 
dzisiaj tak wykonywaną, iżby szło w pogardę 
powszechne i wyższe prawo ludzkości, gdyż pań- 
stwa s} ludzkimi organizmami i zobowiązane są | w 
szanować orólnie uznane prawo ludzkie. Jeżeli 
też, Mości Panowie, rozumieć będziecie dopio 
słość traktatów tak, jak ją pojmuje Bluntschli, 
każdy w ogóle profesor prawa międzynarodowego 
a nie sądzę, iżby się mógł kto znajdować w tej 
wysokiej Izbie, coby inne miał pojęcie o zobo- 
wiązaniach traktatowych — to musicie, Panowie, 
ze względu na przyjęte przez Prusy zobowiąza- 
nia, przyznać, że ustawa 2 dnia 28 sierpnia 1876 
i postanowienia $$. 186 i następnych, dotyczące 
ordynacyi sądowej z dnia 27 stycznia 187 stoją 
w przeciwieństwie do tych traktatów, i nie mo- 
żecie, Mości Panowie, mieć nam za złe, je- 
żeli znowu usiłujemy ustawę tę usunąć w drodze 
prawodawstwa. 

Mości Panowie! Czuję się zobowiązanym wska- 
zać wam na to, jak rząd pruski aż do r. 1877 
wykonywał traktatami poręczone zobowiązania, 
dotyczące sądownictwa, a mianowicie sądownictwa 
sporuego w Prus'ech, głównie zaś u nas w W. Ks. 
Poznańskiem, gdyż sądzę, że właśnie od tych 
stosunków i od tych prawnych postanowień wy- 
chodzić należy, chcąc utorować drogę zmianie 
odnośnych postanowień ordynacyi sądowej, i dla 
tego pozwalam sobie w tej mierze tu pomówić 
o zasadach, które w odnośnych ustawach są za- 
warie. $. 143 ordynacyi, dotyczący administracji 
sądowej w W. Ks. Poznańskiem z dnia 9 lutego 
1817 r. mówi, że język niemiecki i polski stóso- 
wnie do potrzeb stron mają być językami urzę- 
dowymi sądów. Jeżeli obiedwie strony lub oska- 
rzyciel włada tylko językiem polskim, natenczas 
sprawa toczyła się w języku polskim. Tak też 
postępowano, gdy oskarzyciel wprawdzie umiał 
po niemiecku, lecz skarga wniesiona była w ję- 
zyku polskim; oskarzony był w takim razie znie- 
wolony postarać się o odpowiedź polską na od 
nośną skargę. Przy świadkach, znaweach i in- 
nych podobnych osobach spisywano protokóły w 
ich języku, gdy znali język niemiecki lub polski, 
zresztą jednakże w języku niemieckim bez wszel- 
kich ograniczeń. Przy korespondencji zważano 
również Ba powyższe zasady, każdej stronie atoli 
wolno było swe komunikaty dla drugiej strony 
podawać w cbydwóch językach. Skoro się to 
stało, natenczas wręczano te pisma stronie prze- 
ciwnej w jej języku — a jeżeli żadnego z nich 
nie rozumiała, w języku niemieckim. Jeżeli oska- 
rzyciel władał tak dobrze językiem niemieckim, 
jak polskim, natenczas postępowanie sądowe odby- 
wać się musiało w języku niemieckim, 

W sprawach kryminsinych i fiskalnych stóso- 
wano się wprawdzie do ograniczeń, zawartych w 
przepisach dawniejszej ordynacji kryminalnej z 
dnia 11 grudnia 1805, $. 58 i dalsze, stoli przy 
obwinionych, władających tylko językiem polskim, 
przedkładano protokoły z przesłuchania ich tylko 
w języku polskim, z wyjątkiem, gdy przyszła de- 
cyzya miała być podana do zatwierdzenia, wten- 
czas dołączano osobny niemiecki protokół. Wy- 
roki wygotowywano bez wyjątku w języku nie- 
mieckim. 

Rozporządzeniem z dnia 16 czerwca 1834 nr. 
IX (Zb. praw. sir. 75) zmieniono owe przepisy 
o tyle, że ilekroć protokół spisywany był w ję' 
zyku polakim, lub ilekroć wydawano w tym ję- 
zyku jakie rozporządzenia, lub ilekroć jakie prze- 
dłożenie w tym języku włączone być miało do 
akt, natenczas musiało obok tego pisma stać 
tłómaczenie niemieckie. Królewski rozkaz gabi- 
netowy z dnia 5 maja 1839 (Dzien. min. spraw 
str. 178) jest pod pewnym względem sutenty 
czną interpretacyą rozporządzenia z dnia 9 lute- 
go 1817 w $$ 145 i następnych, a mówi głów- 
nie o ścisłem zważaniu na to, iżby sprawa to- 
czyła się za każdą razą w języku polskim, w 
której przepisy używania tego języka dozwalają. 
Natomiast przepisy zawarte w powszechnych u- 
stawach krajowych miały być normą, skoro szło 
o to, czy przez zaniechanie przepisanego w da 
nym przypadku języka, procedura stała się nie- 
ważną. Rozkaz gabinetowy stanowi więc, że za- 
rzat nieważności czynności sądowej, przy której, 
wbrew przepisom prawnym z dnia Y lutego 1807, 
użyto tylko jednego z dwóch języków, lub zamiast 
niemieckiego polskiego lub odwrotnie, — nie 
jest uzasadniony, skoro stósowano się do 
przepisów powszechnego prawa krajowego, we- 
według których postępowanie sądowe miało 
się odbywać, jeżeli sędzia mie włada językiem 
stron spornych. Rozkaz ten gabinetowy stano- 
wił dalej, że ze względu na przepisy $$ 75 i 
422 Dodatku do powszechnej ordynacyi sądowej 
można się zrzec osobnego polskiego protokółu lub 
polskiego tłómaczenia, spisanego w języku nie- 
mieckim, — wystarcza na ten cel tylko zawarte 
w protokóle, w niemieckim i polskim języku spi- 
sane wyraźne oświadczenie strony, iż zrzeka się 
prawa żądania tłómaczenia lub zrzeka się oso- 
ię © przez tłómacza sporządzonego proto- 
kółu 

Wreszcie wydano rozkaz gabinetowy z dnia 
15 stycznia 1841 (Dz. min. spraw. str. 47) 
przepisujący, że postawiona w § 146 rozporzą- 
dzenia z dnia 9 lutego 1817 zasada, — według 

której język, w którym skarga wniesiona zosta- 

ła, rozstrzyga o języku, w jakim postępowanie 
sądowe odbywać się powinno nawet w tym przy 
padku, gdy oskarżyciel tak dobrze włada języ- 
kiem niemieckim jak polskim, — ma wejść 
w życie, a $ 150, według którego w takim razie 
rozprawa toczyć się ma w języku niemieckim, 
ma być zniesiony. 

Mości Panowie, wszystkie te przezemnie przy- 
toczone przepisy, miały znaczenie aż do r. 1877, 
w którym za jednym zamachem usunięto język 
polski z sądów. 

Poruszyłem już jednę część motywów, które 
bezpośrednio sprowadziły tę radykalną zmianę. 


klasa ludzi, uchodząca i w oczach rządu z% nader 


NOWA B EFORMA. 


jest to rozporządzenie jak najniekorzystniejszem, 
a skutkiem rozporządzenia językowego dożyliśmy 
tego w ostatniiu lat dziesiątku, że przy takich 
konsulentach pokątnych bardzo wielu o ruinę 
przyprawionych zostało. Nie mogę się wduwać w 
szczegóły, ale w rozprawach specyalnych gotów 
jestem służyć tysiącami dowodów, na jakie straty 
narażają tacy konsulenei ludność pod względem 
materyalnym i moralnym. 

Przy tem wszystkiem ludność polska skazana 
jest na obronę swych spraw wobec sędziów nie- 
Mieckięji W pos'edzeniu dnia 25 kwietnia r. b. 
wykazaliśmy, że w Prusach przypada na 8885 
sędziów tylko 59 Polaków; w Pożnańskiem ma- 
my na 242 Niemców, tylko 30 Polaków, w oxrę- 
ga wrocławskim na 509 tylko 14, w Prusach 
wschodnich nawet tylko 6. Nie mogę tych liczb 
dokładnie sprawdzić, sądzę jednak, że będą dość 
dokładne. 

M. P., że Polacy się zawodowi sądowemu nie 
poświęcają, dawna to piosenka rządu. Jest to pra 
wdą. Ale jeżeli zapytamy o powód tego zjawi- 
ska, nie w tem nie ujrzymy uderzającego. Już 
w r. 1844 o tem mówiono, a sejm prowincyo- 
nalny W. Ks. Poznańskiego odpowiedział dnia 
15 marca 1845 na skargi rządu: zarzut, że Po- 
lacy się nie poświęcają służbie publicznej, tłuma- 
czy się w ten sposób, że od okupacyi W. Ks. 
Poznańskiego zachodzą stosunki tego rodzaju, iż 
Polacy coraz więcej się zniechęcają do tego za- 
wodu. Przypomnę tylko nsstępcę p. Bernutha, 
hr. Lippe. Jakże sobie ten pan postępował w 
czasie Swego ministerstwa? Zasada jego było nie 
dopuszczać żadnego Polska do posady sędziow- 
skiej albo adwokatury ani w W. Ks. Poznańskiem, 
ani w Prusach Zachodnich. Wszystkich sędziów 
i rzeczników porozsyłał do innych prowincyj. 
Jeżeli administracy: sądowa w ten sposób postę- 
puje, że urzędników przepędza do innych pro- 
wincyj, żę ich wyrywa z miłych dla nich sto- 
suuków i miejscowości, gdzie są potrzebni jakże 
się tn dziwić miedostatkowi polskich sędziów ? 
Polepszyło się wprawdzie nieco pod ministerstwem 
Leonhardia i torsźniejszego ministra dr. Fried- 
berga: ale skargi dawniejsze i teraz jeszcz* nia 
ustały, a ja sam przy naradach o stanie sądo- 
wuietwa w Prusach miałem sposobność zapytać 
p. ministra, zkąd to pochodzi, że polskich jury- 
stów wcale nie dopuszczają do posad wyższyca. 

M. P.! Dziwnem wam się to wyda, jeżeli uni- 
mo ellubnego świadectwa, jakie zdają licznie re- 
prezentowsni w sejmie pruskim niemieccy juryści 
swym polskim kolegom, przyznając im zdatność, 
pracowitość i wiernuść , ani jeden Polak nie po- 
suwa Się na posady wyższe. W obrębie całego 
państwa pruskiego nie mamy ani jednego dyrek- 
tora sądu ziemiańskiego, ani jednego raduy ape- 
lacyjnego, ani jednego prezesa sądu polskiej na- 
rodowości. Jakże się tu dziwić, że młodzież pol- 
skiej narodowości nie wybi*ra karyery sądowej. 
gdy widzi, że o awansie Polaka w służbie pru 
skiej nie ma mowy Tu szukać należy powodu 
wstrętu do służby sądowej, a jeżeli kto się po- 
Święcił prawu i zostanie asesorem. nie oddaje się 

ministrowi do dyspozycyi, lecz przechodzi do 


Motywa rządu w r. 1877 zawierają atoli jeszeze 
dwa inne powody, których tu pominąć nie 
mogę. 

W motywach tych wskazano na to, że poprze- 
dnie przepisy prawa zawierały niezbyt ścisłe o- 
kreślenia i były źródłem rozmaitych przewłok. 
i że przy stósunku ludności niemieckiej do pol- 
skiej w W. Ks. Poznańskiem ‘uwzględniając tę 
okoliczność, że od 50 lat język niemiecki był 
przedmiotem obowiązkowym we wszystkich szko- 
łach, wskutek czego teraźniejsza generacya mia- 
ła sposobność przyswoić go sobie należycie dla 
potrzeb życia publicznego — nie potrzeba już 
nadal zatrzymywać osobnych przepisów, uwzglę- 

dniających język polski. 

Mości Panowie. Jeżeli przepisy prawa z roku 
s» były tak niejasne, jak to twierdzą moty- 

, dziwić się należy, że w szeregu lat 60 tyl- 
o w pierwszych latach po 1817 aż do 1841 
przedsiewzięto bardzo małe zmiany, lub auten- 
ijtyczne interpretacye odnośnych przepisów pra- 
wnych. Od roku 1841 do 1877, a zatem przez 
całkowite 36 lat, nie uważał rząd za potrzebne 
czynić zmiany w prawie. Mości Panowie! Za- 
siadają w naszej Izbie posłowie, którzy poprze- 
dnio w W. Ks. Poznańskiem sprawowali prze- ' 
różne urzędy sądownicze. Mamy w swem gronie 
dawniejszego szefa sądu apelacyjnego w Pozna- 
niu p. Bernutha, który w roku 1860 opuścił tę 
posadę, aby objąć pruskie ministerstwo sprawie- 
dliwości. Panowie, pytam pana Bernutha, któ- 
rego widzę z trybuny, zkąd w pochodziło, że, 
gdy przepisy prawne z roku 1817 były tak nie- 
jasne i niedokładne, on, jedyny minister spra- 
wiedliwości, który pochodził a Poznańskiego, 
gdzie piastował urząd tak wysoki, który najle- 
piej mógł ocenić wartość prawodawstwa w mo- 
wie będącego, podczas swego ministerstwa nie 
zaproponował ani jednej zmiany funkcyonujących 
podówczas przepisów prawnych , pytam dalej, 
czemu on, dokładnie obznajomiony ze stosunka- 
mi, w czasie swego urzędowania, jako minister, 
ani nawet o te zmiany nie potrącił. 

Mości Panowie! jest to dla mnie dowodem. 
że te przepisy nie mogły być tak nieścisłymi i 
że prawodawstwo w czasie, gdy pan Bernuth 
był szefem sądu apelacyjnego, o wiele lepiej 
wykonywano, niż dzisiaj. Jeżeli zaś późniejsi 
ministrowie, albo ich pomocnicy, którzy nastą- 
pili po panu Bernucie, widzieli jakąś niejasność 
w odnośnych przepisach prawnych, mogli za- 
proponować zmiany; ale wszystkie przepisy na- 
raz unieważnić? Mości panowie, tego nigdy nie 
usprawiedliwią motywa, jakie rząd podał, a takie 
przyczyny nigdy nie ubarwią tak ścieśniającego 
rozporządzenia. 

Co się zaś tyczy znajomości języka polskiego, 
w ludności naszej, rzecz się ma tak. Aż do r. 
1877, a mianowicie w ostatnich latach po roku 

1872, uznał rząd za konieczność użyć szkoły do 

germanizowania dzieci i tą drogą dotychczas po- 
stępuje. Przedtem tego nie czyniono, a przynaj- 
mniej nie w tym stopniu, co teraz. Jest to fa- 
ktem, że większość polskich mieszkańców da- 
wniejszych ziem polskich nie umie po niemiee- 
ku; a takich, coby posiadali język niemiecki w 
tym stopniu, aby go przed sądem używać. jest 
nader mało, a od czasu zaprowadzonego przez 
pana dr. Falka systemu, który traktuje dzieci w 
sposób, na jaki się corocznie w sejmie żŻalimy, 
mam silne przekonanie, że po latach 10 lub 20 
język niemiecki daleko mniej będzie znany niż 
a i dla tego obowiązkiem będzie naszym 
zaprowadzić takie przepisy prawne, które skute- 
cznie temu zapobiegną, aby ludność polska nie 
pocznła ogromnych trudności prawa w tej mie- 
rze, jak to się dzieje obecnie. 

Mości Panowie, zdaje mi się, że nieścisłość 
prawnych przepisów nie spowodowała takiego 
radykalnego przewrotu; lecz może raczej skargi 
niektórych sędziów podane do miejse centraluych. 
Ci panowie jako Niemcy moż6 czuli trudność 
położenia, gdy nie znając języka polskiego, mieli 
czynność z ludnością polską, ale Mości Panowie, 
ambarasy władz nie mogą być duBtatecznym po- 
wodem takiego postępowania, jak to, na które 
utyskiwamy. 

A zatem, M. P., wszystkie powody przytoezo- 
ne w motywach, są małoznaczne, I powątpiewam, 
czyby się znalazł ktoś w tej Izbie, coby ich sku- 
tecznie mógł bronić. 

M. P., teraz puścić się muszę na dalsze pole, 
aby wam wyjaśnić, jakie skutki „pociągnęło Za 
sobą zaprowadzenie nowych przepisów. lo jest 
właśnie jurystyezno-prakiyczua strona, na którą 
zwracam uwagę. a ktora dla tych panów, którzy 
nie są wbrew niechętni żądanium naszym, będzie 
o wiele ważniejszą. niż część pierwsza, która dla 
nas ma wielkie znaczenie. 

Nowa ordynacya sądowa polega na postępowa: 
niu ustnem. Postępowanie ustne polega na wza- 
jemnem zrozumieniu się sądu i Stron. Przy są- 
dach wyższego rzędu, gdzie egzystuje przymusowa 
adwokatura , jest pośrednik Znający Sprawy i ję 
zyk, który "ułatwia styczność Ag stronami i 
sądem ; jest nim rzecznik. Ale, P., przed 
sędzią okręgowym, przed sędzią pojedynczym 
sprawa jest inna. Jeżeli sędzia pojedynczy chee 
spełnić swój obowiązek, jeżeli chce sobie zaskar- 
bić zaufanie podsądnych, winien być jasnym i 
żywym organem prawa, winien wchodzić w bez- 
pośredni kontakt z szukającymi sprawiedliwości, 
musi bezpośrednio na nich działać. To wszystko 
odnośny $ ordynacji sądowej czyni dla ludności 
polskiej niepodobnem. Prawo ordynacji sądowej 
nałożyło na ludność polską kaganiec wubee sądu, 
a mianowicie wobec pojedynczych sędziów. Polak 
więc zajął wobec pojedynczego sędziego postawę 
duchowi nowej ordynacyi wbrew przeciwną. Po- 
nieważ to jest prawdą niezsprzeczoną, nie dziw- 
cie się Panowie, że domagamy się głośno i na- 
gląco usunięcia z ordynacji rozporządzenia du- 
chowi prawa wręcz przeciwnego. 

Dalszym skutkiem $ 186 ordynacji sądowej 
jest to, że, ponieważ ludności polskiej nie służy 


adwokatury. Nie ma przeto najmniejszych wido- 

ków, abyśmy na przyszłość, jeżeli tak pozostanie, 

mieli w naszych stronach mieć sędziów rodaków. 
(Dok. nast.) 


Glosy polskiej prasy. 


Dzienniki wielkopolskie zajęte wyłącznie rozpra- 
wą w parlamencie niemieckim nad wnioskiem o 
język polski, mówami polskich posłów i szeze- 
rem poparciem, jakiego ze strony części opozy- 
cji wniosek ten doznał, Zgodnie też posłom Jar 
żdżewskiemu i Badziwiłłowi za ich 
śmiałe a gruutowne mowy wyrażają wdzięczność 
i uznanie, co niewątpliwie opinia publiczna całej 
Polski szczerze podzielać będzie. 

Wiek w wybornym artykule zachęca gorąeo do 
założenia w Warszawie czytelni rzemieśl- 
niczej — któraby za bardzo tanią opłatą mie- 
sięczną wypożyczała książki do domu, a w nie: 
dziele i dnie świąteczne otwartą była dla tych, 
którzy w samej czytelni chcą czytać. 

Słowo warszawskie w ostatnim numerze po- 
wraca znowu do kwestyi przesilenia rolni- 
czego i zamieszcza w tym przedmiocie ob- 
szerny hst z-(iostynskiego. bo histu rego dodaje 
Todakcya uwagę. w ktorej — zvodnie z tem, co 
1 my niedawno w tym przedwiocie pisah, zaleca 
przedewszystkiem „częściową zmianę i reforme 
ogólnie u nas panującego systemu, opartego zbyt 
jednostronnie na wytężonej produkcyi ziarna. Da- 
lej zaś pisze: 

„Dla wskazania sposobów ratunku mniej przy- 
gotowanym do samopomocy, usłużyćby mogła na- 
rada rolnicza, operująca na podstawie trafnie 
przeprowadzonej ankiety. Niestety, znajdujemy 
się w położeniu, że częsio rzeczy łatwych nawet 
a niezbędnych wyrzekać się przychodzi. 

„Udy wymawia sig ko narada*, złowrogie 
echo odpowiada „żmowa* — wyraz „ankieta“, 
odbija się „bunt*.. 

„0o począć w takich warunkach, zwłaszcza, 
że przyrodzona nasza energia posiada ciężkość 
gatunkową ołowiu, a kwapienie się z żółwiem 
iść może o lepsze ?* 

Gazeta Narodowa upomina się u rządu, aby 
coprędzej zajął Bię sprawą taryf zbożowych 
na kolejach. „Dotąd ministerstwo żadnych 
pertraktacyj z zarządami kolejowemi nie rozpo- 
częło. Dopiero w styezniu ma to uczynić. A tym- 
czasem zupełna jest stugnacya w handlu zbożo- 
wym. Z powodu niskich cen zboża a wysokich 
taryf, nikt zboża tegorocznego, prócz na miejsco- 
wą potrzebę, kupować nie chce*. Podnosi też Gra- 
zeta 1 bardzo gorąco popiera myśl, poruszoną 
w broszurze p. Kazimierza Langiego o Kółkach 
rolniczych — aby zorganizować specyalne kursa 
rolnicze dla kandydatów na nauczycieli wiej- 
skich — nie w mieście, ale na wsi. 


prawo podania skargi lub odpowiedzi do sądu, 
taż ludność szukać musi pośredników, którzy ją] Kuryćr Lwowski podnosi sprawę chajde- 
wyręczają, i że wskutek tego utworzyła się u nasfrów — o czem piszemy osobno — i powtórnie 


upomina się energicznie o pomnożenie straży po- 
heyjonej we Lwowie i oddanie jej pod zarząd Ma. 
gistratu — do czego zresztą gmina ma Statutem 
zastrzeżone prawo. 

Dziennik Polski w ostatnim numerze odpowia- 
da dobrze Krajowi na niedorzeczności, jakie po” 
pisał w sprawie galicyjskich moskalofilów. 

Preegląd — polemizuje z Nową Reforma. 

EEEE 


niebezpieczną , to jest tak nazwani doradcy po- 
kątni. Ta klasa tak się u nas zagnieździła i roz- 
panoszyła, taki wpływ na ludność zyskała, że 
mocno się obawiamy, aby, jeżeli rzeczy pozostaną 
w tym samym stanie, jak dotychczas, nie prey- 
szło nam biadać na złe skutki tej pokątnej in- 
stytucyi. 

M. P., we względzie moralnym i pieniężnym 


Kraków 23 Grudnia 1884. 


Sprawy szkolne. 


Przeciążenie uczniów pracą szkolną. 


Pruskie miaisterstwo oświaty nie ustaje w wal- 
ce zasługującej na wszelkie uznanie z jednym 
z najważniejszych niedostatków gimnazyalnego na- 
uczania, z przeciążeniem uczniów pracą szkolną. 

W krótkim czasie minister oświaty Gossłer 
wydaje już drugi cyrkularz, w którym przedsta- 
wia swój pogląd na tę ważną kwestyę spółcze- 
snego szkolnictwa. 

Przedwstępne badania w tym przedmiocie 
doprowadziły władzę edukacyjną do przekonania, 
Że przeciążenie uczniów pracami szkolnemi nie 
wynika ze zbytniej zawisłości i wygórowanych 
wymagań programów szkolnych, ile raczej z nie- 
racyonalnego rozkładu czasu, poświęcanego zaję- 
ciom naukowym, chęci popisywania się nauczy- 
cieli wiadomościami uczuiów, wreszcie z braku 
harmonii w wykładach, która tem się wyraża, 
że każdy nauczyciel wykłada według swego ro- 
zumienia rzeczy, nie stosując swych wymagań 
do wymogów reszty nauczycieli. Do takiego przy- 
najiuniej wniosku przyszła większość komisyi 
nauczycielskich. To przekonanie posłużyło za 
punkt wyjścia dla wywodów ministra. Okólnik 
wprost powiada, że dla ulżenia uczniom szkół 
średnich nie potrzeba zmieniać programu nauko- 
wego, pouieważ „cele naukowe* istniejącej orga 
nizacji gimnazyów mie dają powodu da przecią- 
żenia uczniów zajęciami szkolnemi. 

Jakież środki podaje minister Gossler do usu- 
nięcia uznanego przez siebie złego? Przedewszy- 
stkiem zwraca on uwagę nauczycieli na zajęcia 
domowe. Zdaniem naukowej deputacyi dla spraw 
lekarskich w Berlinie, ma którą powołuje się 
tmiuister, złe nie tkwi w długości czasu, PoOBWiĘ- 
canego pracom domowym. ile raczej w braku in- 
teresu dla zadawauych lekeyi „Prace te, choćby 
dłuższego wymagające czasu, powiada depuiacja, 
stają się mniej dotkliwemi, jeżeli uczni+wie przy- 
stępują do wyuczenia się zadanych lekcyj z zaję- 
ciem i przyswajają sobie naukę ze świadomością 
i wiarą we wlasne sity“, 

Zrąd' minister wnioskuje, że nalezy głównie 
zwrócić uwagę na rozbudzenie w uczniach zami- 
towania, do przedmiotów naukowych. Nam się 
zdaje jednakże, że takie postawienie kw.styi nie- 
votrzebnie ją utrudnia bez rzeczywistej korzyści 
dla sprawy samej. Choćby nawet nauczycielom 
udało się w uczniach rozbudzić zapał do wykła- 
danych przedmiotów, jeżeli liczba przedmiotów 
nie będzie zmniejszoną, a same przedmioty 
nie zostaną uproszczone, to zło wzmódz się jeszcze 
może. Zapał do pracy naukowej nie tylko doro 
stych leez także i dzieci doprowadza do ruiny 
zdrowia, zwłaszcza jeżeli ten zapał pochodzi 
u pierwszych z żądzy sławy lub wzbogacenia się, 
a u drugich z samolubstwa lub chęci odzua- 
czenia się przed nauczycielami i rodzicami. 

Jest jeszcze inna okoliczność, powiada mini- 
ster, utrudniająca uczniom pracu domowe, W wie- 
lu zakładach naukowych zauważano, że „najwy- 
trwalsza pilność, uwieńczona istotnymi postępa- 
mi nie bywa przez nauczycieli ocenianą według 
istotuej jej wartosci“. Tę nieuzasadnioną suro- 
wość w ocenianiu postępów uczniów minister 
stanowczo potępia i tutaj właściwie zdaniem na- 
szem zbliża się on do źródła złego. Gdyż w sa- 
mej r<eczy, w nieuwzyłędnianiu gorliwości, pil- 
ności i postępów według sił uczniów spoczywa 
jedna z głównych przyczyn przeciążenia uczniów 
pracą szkolną. Nauczyciele stosują częstokroć 
swoje wymagania do postępów uczniów Rajzdol- 
niejszych, mniej zaś zdolni mimo całej pilności 
nie zasługują na ich uznanie. To właśnie dopro- 
wadza bardzo często do przeciążenia uczniów 
mniej zdolnych, leez pilnych i pragnących dogo- 
dzić nauczycielom i rodzicom, a przecież tacy 
przedstawiają zawsze większość w klasie. Mini- 
ster praski podnosząc tę okoliczność wskazu- 
je słabą stronę całej sprawy. 

Również bardzo cenną jest jego wskazówka, że 
nauczyciele nie stosują swoich wymagań do żą- 
dań innych kolegów, skutkiem czego powstaje 
albo przeciążenie pracą uczniów w ogóle. albo 
też przeciążenie w pewnych tylko dniach tygo- 
dnia. Mając to wszystko na uwadze minister po- 
leca gronom nauczycielskim, aby „zwracały 8ZCZE- 
gólną uwagę na to, ile czasu codziennie potrze- 
bują poświęcić uczniowie średuich zdolności na 
wyuezwnie wię azuzegółowych lekcyj, a il- razem 
na przygotowanie się do wszyskich przedimio- 
tów. Przy tej sposobności uunister wyraża D8- 
dzieję Że Ferultateui tych spostrzeżeń będzie ua. 
BU pijac; Tuzriśd vaki, pOt"ZEbiiego po a szko- 
łą do przygotowania się ua lekcye: w pierwszej 
klasie godzina, * drugiej półtory, w trzeciej 
i czwartej dwie zodziny. w piątej i szóstej dwie 
i pół w siódmej i ósmej trzy godziny. 

Nie poprzestając na tej zbawiennej reformie 
minister Gossler :dzie dalej i stanowczo w okól- 
niku oświadcza: „Oznaczona miara wymagań ma 
być zachowaną, choćby okazała się konieczność 
skrócenia przedmiotu naukowego oraz zniżenia 
poziomu wymaganych wiadomości*. 

Słowa te wskazują, jak wielkie znaczenie przy- 
wiązuje pruskie ministerstwo oświaty do kwestyi, 
tak na czasie poruszonej. Ministerstwo wprost 
bowiem zaleca dyrekcyom gimnazyalnym, jeżeli 
nie ilościowo to przynajmniej jakościowo skracać 
programy naukowe w przypadku, gdy nie ma 
możności przeprowadzenia ich bez szkody dla 
zdrowia uczniów. Pruska władza edukacyjna zbli- 
żyła się tym sposobem do źródła złego, lecz go 
jeszeze nie usunęła. 
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- Ziemie polskie. 
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W Poznaniu odbył SIĘ wczoraj w pałacu Dzia- 
łyńskich wice ludowy w sprawie petycji szkol- 
nej, oraz innych słusznych i legalnych żądań pol- 
skiej ludności: 

Szereg nowych faktów z dziejów prześladowa- 
nia unitów w Królestwie, komunikuje warszawski 
korespondent Dzien. Pozn. W ostatnich czasach 
wynaleziono nowy, piekielny sposób przełamania 
oporu ludności Podlasia, trwającej niezłomnie 
przy Wierzę swoieh przodków. Oto komisye po- 
borowe |(nsenterunkowe), a głównie bialska od- 
mawiają młodzieży podlaskiej ulg, jakie posiada 
Z tytułu stosunków familijnych. Jedynacy brani 
bywają w sołdaty, a komisya SE” się, iż 
nie posiada dowodów ich jedynactwa t. j. me- 


Kraków: 28 Grndnia 1884. 


tryk i aktów stanu cywilnego dla sprawdzenia 
stosunków rodzinnych. Nieszczęśliwi pobrani do 
wojska, protestują przeciw temu i wnoszą prośby 
o wymiar sprawiedliwości do gubernialnych ko- 
misyj poborowych; zanim jednak nadejdzie jaka- 
kolwiek odpowiedź, biedni rekruci wysyłani by- 
wają na krańce caratu, zkąd głos ich już dole- 
cieć nie zdoła. To jest sprawiedliwość rosyjskiej 
adminisiracyi. 

Mieszczanin osady Łomazy, Wistecki, za opór 
prawosławiu zesłany został przed jakimś czasem 
do gubernii chersońskiej. Dręczony tęsknotą za 
żoną i dziećmi, zbiegł podobno z miejsca depor- 
tacyi i przybyć miał do stron rodzinnych na Pod- 
lasie. Straż ziemska rozpoczęła poszukiwania i 
pewnego razu otoczywszy siedzibę żony nieszczę- 
śliwego, domagała się jego wydania. Do rozpa- 
czy doprowadzone kobiety wieśniaczki, ukropem 
oblały nieproszonych gości i wyprawa ich nie 
udała się, gdyż Wisteckiego nie znaleziono. Za 
taki czyn dwóch wieśniaczek, rząd ukarał osadę 
całą, przysyłając na zimowe leże dwie roty woj- 
ska, którym całkowite utrzymanie dać muszą bie- 
dni osadniey. 

Niedawno żegnano w Siedlcach ustępującego 
gubernatora, osiawionego wroga Polaków, prawą 
rękę niegdyś Murawiewa - wieazatiela, Moskwina. 
Zbir ten po długoletniej, płodnej w wyciskanie 
krwawych łez z ócz nieszczęśliwych unitów służ- 
bie, ustąpił ze swego stanowiska, gdyż miał nie- 
szczęście raz jeden nie zwietrzyć, iż zbierano 
podpisy na adres do papieża, wzywający opieki 
i litości dla gnębionej unii. d 

Pocieszającym bardzo jest fakt, iż podług za- 
pewnień korespondenta, włościanie unicey w prze- 
ciwieństwie do innych włościan Królestwa zupeł- 
nie się względem cara i rządu rozezarowali. Nie 
znajdują u nich posłuchu fałszywe, umyślnie roz- 
szerzane wieści, o nowym jakoby podziale ziemi 
między lud wiejski, co żarliwi apostołowie pra- 
wosławia głoszą na wszystkie strony, a dopoma- 
ga im w tem z bezwstydem redagowana we Lwo- 
wie Nauka pana Naumowicza. W jednym z nu- 
merów zachwalanego przez Apuchtina tego orga- 
nu galicyjskich borytieli ogłoszono, iż ażeby Pol- 
ska bliżej zapoznała się z prawosławiem, bogaci 
Rosyanie zamierzają zaknpywać w niej grunta i 
obderowywać nimi prewosławnych: Jaki cel ta- 
kich wiadomości — łatwo pojąć; jest to „misya*, 
jaką powierzył Naumowiczowi rząd rosyjski, mia- 
uujący go „męczennikiem“. | 

„Z zezwolenia cara odbędzie się w roku przy- 
szłym w Warszawie projektowana na czerwiec 
wystawa przemysłowo-rolnicza. 

Podług zapewnień półarzędowej prasy rosyj- 
skiej, ostatni termiu przebywania w służbie na 
kolejach żelaznych w południowo-zachodnich gu- 
berniach caratu, wszystkich w ogóle poddanych 
shęieb, naznaczono do 1/18 stycznia przyszłego 
roku. 


(przemysły 4000 głosów przeciw 23050 — w ko-| wiające pogłoskę o okrucieństwach tureckich w|naszej opery, p. Alma tenor, p Szaniawski baryto- 
le górniczem zaś większością tylko jednego głosu. | Macedonii, jako wymysł panslawistycznego ko-|nista, który pragnie debintować w naszej operze — 
W sekeyi handlowej zwyciężyli Niemcy głównie |mitetu w Sofii. Rząd turecki zna prawdziwe |a pięknym swym głosem zjednał powszechne okla- 
głosami żydów. źródło tych pogłosek i wie, w jakim rozsiewają |ski — pp. Walewski i Siemaszko, artyści dramaty- 
Vaterland podaje bliższe szczegóły o zamiarze|je celu, ale nie może im przeszkodzić, gdyż agi-|czni, którzy wyborną deklamacyą nrozmaicili wie- 
założenia katolickiego uniwersytetn w|tatorowie osłonięci są opieką obcego mocarstwa. |ezór. Z przyjemnością przychodzi mi donieść, że 
Salzburgu. Ponieważ istnieje tam już fakultet | W Macedonii pojawiła się we wrześniu banda| Koło lwowskie tak wzrasta w liczbie członków, iż 
teologiczny przeto cała trudność polega w zało-|rozbójników: władze rządowe przedsięwzięły je-| Wydział jest zmuszonym zmienić lokał, ponieważ 
żenin trzech świeckich wydziałów. dnak energiczne kroki i obecnie nie nie z”kłóca|obecny okazał się za szczupły, i jnż w niedalekiej 
Naprzód przystąpionoby do otwarcia wydziału |spokoju. Dzisiejszy gubernator Macedonii cieszy | przyszłości przenosi się Koło do bardzo pięknego i 
historyczno-filozoficznego. Na ten cel wystarczył- | się popularnością i zaufaniem ludności. Jeżeli | okazałego mieszkania przy placu Marysekim (dom 
by fundusz 700.000 złr. Z funduszów dawnego|w ostatnich latach zmniejszyła się liczba skarg|p. Kiselki), gdzie przed kilkudziesięciu laty było 
uniwersytetu salzburskiego pozostało jeszcze 319 | napływających z Macedonii, to natomiast ucisk, | kasyno narodowe, t. zw. szlacheckie. 
tysięcy złr., których rząd używa na inne cele jakiego ludność mułzumańska doznaje w Bułga Zabawną historyę opowiadają o p. Płoszcezań- 
wyznaniowe, a które zdaniem stronnictwa ultra-|ryi i Rumelii Wschodniej, daje powód do cią- (skim, osławionym pątnikn do Petersburga po zło- 
mmontańskiego powinny być zwrócone nowemu |głych zażaleń. Wysoka porta musiała już na tojte runo, historyę, za której autentyczność ręczę. 
uniwersytetowi. Resztę potrzebnego kapitału ła- | zwrócić uwagę mocarstw, które podpisały traktat | Chciał teu męczennik moskalofilizmu galicyjskiego 
two będzie zebrać w drodze składek, zwłaszcza, | berliński. Ze względu na Źródło, z którego pły-|przywieść do kraju dla swoich przyjaciół polity- 
że w Niemezech zebrano już na ten cel 150.000 ną powyższe wiadomości, podajemy je z zastrze-| cznych upominek ze swojej wycieczki polityczno- 
marek. Vaterland nie zgadza się z myślą zamie- | żeniem. finansowej i wybrał na ten cel partyturę śpiewu 
nieniajednego z uniwersytetów rządowych na kato-| n. „e | cerkiewnego, którym się zachwycał w Petersbnrgn. 
licki. Nowy unwersytet powinien być wolnym, PE, PPOR OKCZEEE. | Ni chcąc o nikim zapomnieć, darował nuty prze- 
od rządu niezawisłym zakładem nankowym. V p JkRik a znaczone dla tenorów bibliotece Domu narodowe- 
"W: 7 go, dla basów bursie stauropigjalnej itd. Drobna 
ta rzecz świadczy wymownie o wysokiej inteligen- 


na Preissler odegrała trzy utwory Chopina z pra- 
wdziwym artyzmem i takiem przejęciem się i czy- 
sto narodowem natchnieniem tego polskiego mistrza, 
jakieby zaszczyt przyniosło każdej polskiej artystce. 

Panna N. zaś, również Niemka, odśpiewała wdzię- 
cznie dwa ntwory tegoż kompozytora i wcale nie 
żle wygłaszała tekst polski. W chórze równieł Niem- 
cy brali udział i bynajmniej nie wzdrygali się za- 
śpiawać w „Pieśni filaretów* całą piersią „Jeszcze 
Polska nie zginęła !“ 

Z Polaków p. A. odczytał rzecz o przewodniej 
idei w pismach nieśmiertelnego wieszcza Adama, a 
sumienne opracowanie tematu i piękny język od- 
czytn zasłngują na zaszczytną wzmiankę. Pan K. 
deklamował dwa utwory z wielkiem powodzeniem 
i wzruszył słuchaczy do głębi. 

Ogółem wypadł wieczorek świetnie, sala była 
przepełniona gośćmi w znacznej części również naro- 
dowości niemieckiej, a komitet dowiódł, jak dalece 
można sobie ująć tutejszych Niemców szczsro pol- 
skim taktem i jak postępować należy, aby Biała 
przestała być widowiskiem ciągłych starć i aby nie 
przestawała być polską, 

Pragnąć wypada, aby ten wieczorek pierwszy w 
Białej był pierwszą jaskółką, a nie białym krukiem. 

Zmarli. W Petersburgu umarł tajny radca Ale- 
ksander Pławski, Polsk, niegdyś znakomity urzę- 
dnik sądowy w Królestwie Polskiem. 

Jubileusz dr. Hoyera. Towarzystwo lekarskie w 
Warszawie odbyło w tych dniach nadzwyczajne po- 
siedzenie dla uczezenia %5-letnich zasług doktora 
Henryka Hoyera, profesora histolegii i embryologii na 
uniwersytecie warszawskim. Jako profesor dr. Hoyer 
zjadnał sobie rozgłośne imię zń prace naukowe, za- 
miesaczane przeważnie w fachowych czasopismach 
polskich, przymioty osobiste zaś zjednały mu miłość 
i cześć nietylko młodzieży, lecz i kolegów w zawo- 
dzie, którzy kilkakrotnie powoływali ge na zaszczy- 
tne"stanowisko prezesa warszawskiego Tow. lekar- 
skiego. Z prac jnbilata najważniejszą jest: „Histo- 
logia ciała ludzkiego", a z licznych jego artykułów 
najwięcej zamieszczał niewychodzący już Jygodnik 
lekarski, oraz wychodząca obecnie Gazeta lekar- 
ska w Warszawie. 


„Przez kilka dni zajmowała opinię pnbliczną w adi 
ROB aty Eh ALLE Kraków, 22 grudnia |sl teo ga," ktgo wizyy Katatonia 
iotwy spędzić wimę”*Nordd: Mem TZEEN : ; „ (omme) sę wypierają, a który jednak odgrywa pe- 

ę. Norad. gem. Ztg. pisze Loterya guspodarska. Przypominamy powtórnie, wną rolę w świecie politycznym, bo ostatecznie o 
z tego powodu: Dziepniki donoszą, że ks. Bis-|że jutro, d 28 b. m. odbędzie się jak lat po- nim mówią i piszą zbyt wiele. 
mark miał w istocie zamiar zastosować się do ra- | przednich loterya gospodarska w ujeżdżalni wojsko-| Bilecik miłosny jednoaktówka Michała Bałuckie- 
dy lekarskiej, ale wskutek ostatnich rozpraw w |wej na ubogich. Ta zabawa Inbiona jest w naszem |go znalazła przy pierwszem przedstawieniu na sce- 
parlariencie zmienił postanowienie. Nie przypu- |mieście i zgromadza zwykle hezną publiczność. Oso- |nie lwowskiej sympatyczne przyjęcie. Wczoraj ode- 
aaczamy, żeby obatrukcyjna polityka parlamentu | by chcące przyczynić się do niej datkiem smacznych | grali ją amatorowie w Jarosławiu. 
mogła wpłynąć na zamiary kanclerza. Jeżeli kan-|fantów, raczą odsyłać je do domu pp. Wołodkowi-| Wadowice. W dniu 13 b. m. odbyło się w mie- 
elerz w poprzednich latach dla nawału zajęć po-|czów przy uliey Pawiej Nr. 1 lub wprost do ujeż-|ście naszem przedstawienie amatorskie w sali czy- 
wstrzymy wał się od dalszych podróży, to z pe-|dżalni od godziny 11 rano we wtorek. telni, życzliwie przez Wydział tejże udzielonej. Ode- 
uch Z, gobo, a lego bç- Las młodych świerków, jaki w oczekiwaniu gralo ra) rozpaczy“ Gawalewieza i „Podejrzaną o- 
Afamoni Dk pnn u na zachowanie „gwiazdki Bożego Narodzenia" rozłożył DA Dobrzańskiego, obie jednoaktowe komedyjki. 
p kotew Br > 414 g RY pęka dat się w ostatnich dniach przed Sukiennicami, daje kd ga artystów przyjętą była przez liezną 
= tee) bks ę o a pil jeż ky miarę, o ile widok zieleni przyczyniłby się do ozdo- | Pub pa a ja dodać: a szanowni amatorowie 
iebosiest Fa H a e M oua io KĘ .|bienia i ożywienia rynku, Może teraz przekona się| 931% to zadowolenie, że dopomogli do bardzo azla- 
p J żę; ZU eczną. Kanclerz widzi, że lepiej|Rada, że odrzucony przez nią projekt założenia | hotnego celu, dochód bowiem czysty z przedstawie - 
z8 zrobi, pielęgnujące własne zdrowie, niż tra-| tamże skwerów, zasługiwał na urzeczywistnienie j | nia tego wynosi blisko 100 złr., a przeznaczony zo- 
AL ma aid ra lai a. powiniem być na nowo podniesionym. R Me umieszczenie opuszczonych zdemoralizowa- 
dym kroku nearh Sity i zdrowie e Na dochód ubogich uczniów szkoły ewangieli- | SBhrAAÓ -is F ahane. te ri tutej 
będą mu jeazcze potrzebne do walki, która go o- za = dt sędziego dra EPO DĄ odbył kia > 14 bm, qa 
: oncert, R ;m : ei 
ka | i io nja. |teryalny odpowiedział w zupełności oczekiwaniu. WIE kasynowego ku uczczęniu, pamięci 
chwilą zawieszenia obrad w parlamencie nie- $ ) e ć Adama Miekiewicza wieczorek deklamacyjno-muzy- 
mieekim ponowiły się w Berlinie pogłoski o ro z.| F9'2%9 oklaski zgromadzonej publiczności słodką kalny. W dłuższej i gorącej przemowie podniósł dr 
wiązaniu parlamentu. Poważniejsza część | 7APOWne musiały stanowić nagrodę dla wykonawców 5. główne rysy życia i poetycznej twórczości Adama 
pruskiego dziennikarstwa stanowczo im jednak za| OPOZYCJI Petza Cztery pory roku, której Mickiewicza, przedstawiając jakie obowiązki jdeał 
przecza. Rozwiązanie parlamentu uważają za nie- wszystkie ustępy Śpiewne jako i deklamacyjne od- miłości ojczyzny na nas wkłada, Sympatyczny głos 
możliwe przod ukończeniem dyskusyi budżetowej. | 519 zostały gładko przez młodziutkich wychowań- pani mecenasowej M. z Krakowa, która odśpiewała 
Oprócz tego o późniłaby się przez przerwę w vb- ców szkoły ewangielickiej oraz pensyonatu żeńskiego wdzięcznie pieśń z o ery Hrabina“ sryę 2 opery 
radach uchwała o subwencyi dla parowców. na której |? Rehefeld, w czem nie mała zasługa przewodni. | Ernani“ i aryę z Spar "Wolny Strzelec bardzo 
kanclerzowi wiele zależy. Najważniejszym jednak | 239089 prof. Buczka. Podobały stę również bardzo dobre zrobił wrażenie Polonez Chopina i kujawiak 
względem, który skłoni rząd do zaniechania tego kro- Tańce hiszpańskie Moszkowskiego, Sere- wykonane zostały na forte ianie na ld r A rzez 
ku, jest niepewność, czy nowe wybory wzmocnią| %42 węgierska Jonciera i inne utwory, ode- p. Gut. i p. Koź. bez wszajkić 0 Ady. Chór m - 
śtionnictwo rządowe. grane przez orkiestrę pułku 13 zaw dzięczającą ka- ski kaGjajfcy się z 18 Alone a bihen ę 
National Ztng. zapowiada zwołanie sejmu pru- pelmistrzowi senin: Boekowi wiele 2, niego; $a- Gut odspiewał poprawnie ME opery „Hr binać 
skiego na 15 stycznia. Rząd dołoży zapewne r Więc "wrr s3ymy, oncat o T E oraz dumkę i Krakowiak p: Niedzialekiego. Dekla- 
sye. sejmowa.. proz padłem przyjde na po. Taa. O S S S SONATE ENO ią Matki Polki. (pauna B), orat spowioda 
A y s p. Lodz.) wygłoszo- 
Pani Helena Modrzejewska na wczorajszem przed- 


rządok dzienny uatawa o objęciu przez rząd pru- Ant" ; Í ne zostały z wielkim przejęciem i powszechne wy- 
ski kolei żelaznych w Księstwie brunezwiekiem. | stawieniu odczytała wobeo publiczności otrzymane | wołały oklaski, Wieczorek ten, na który liczna z 


Wątpliwem jest, czy rząd w ciągu tej sesyi przed- | Wräš z kwotą 500 słr. następujące pismo, od ukry- oałego powiatu chrzanowskiego zjechała doborowa 
łoży sejmowi projekta nowych podatków, gdyż| wsiącego swoje nazwisko wspaniałomyślnego ofia- publiczność, zakończony został bardzo starannem wy- 
w takim razie sesya znacznie musiałaby się prze- | rodawcy. 4 a sq... |komaniem na fortepianie na cztery ręce „Marszu we- 
dłużyć. L ) ` „Pozwól mi Pani, w dowód czci i uwielbienia, selnego* Mendelschna przez panią notaryuszową H. 
W chwili, gdy to piszemy, zapadł już w Lip- jakiemi przejęte „Ba dla Ciebie nasze serca, przyłą- |; pana Gut. 
sku wyrok w procesie Reinsdorfa o zamach) %y6 się do dzisiejszej Twojej ofiary i ne ręco Twojej z pod Radłowa zamieściliśmy w Nrze 260 naszego 
na życie cesarza. Nie ulega wątpliwości, że|zł0ży6 mały datek, cegiełkę do nowego teatru, któ pisma, z d. 11 bm. korespondeneyę, w której nauczy- 
trybunał wyda wyrok co do osoby Reinsdoria po-|reg0 z takiem upragnieniem wyglądamy wszyscy. | ojelowi w Zakliczynie p. Taźbierskiemu (bez wymie 
tępiający. Obrońca Fenner wnosi zamienienie | Oby nam Twój czyn szlachetny był szczęśliwą wróż- | pienia jego nazwiska) uczyniono dotkliwy zarzut, że 
kary śmierci na karę więzienia. Natomiast oznaj-|b4, że stanie naremzcie w mieście naszem przybytek jednę z uczennic tak ciężko skaleczył, że „miała 
mia Beinsdorf, iż presi o karę Śmierci, której |Sztuki godny tego grodu, który jest dzisiaj stolicą | ucho urwane tak, iż tylko na wewnętrznej skórze 
się nie lęka. Prokuratorya utrzymuje w całości | duchową Polski, godny naszego kochanego Krakowa“. wisiało, chrząstka zaś na całej długości ucha była 
oskarżenie współwinnych Rupscha i Kichlera. — | Znakomita artystka otrzymała wspaniały wieniec, przełamaną i zewnętrzna skórka przerwaną. *Kore 
Prezes zapowiedział ogłoszenie wyroku na g. 12|03 którego szarfach wypisano słowa : „Wielkiej ar- | sondencya ta pochodziła od człowieka wiarygodne- 
w poniedziałek. tystce — Wapaniałomyślnej Patryotce”. Tytuły zai- go, który pisał, że sam dziewczynkę okaleczoną w!- 
ate godnie zasłużone. dział — zamieściliśmy ją więc, zwłaszcza, iż wy- 
Zygmunt hr. Wielopolski, margrabia Myszkowski, stępując zawste w obronie nauczycieli, nie możemy 
zarządzający Księstwem Łowiekiem przybył dziś ze zatajać wyjątkowych ujemnych faktów. Tymczasem 
Skierniewie do Krakowa. okazało się, że korespondent, który nam o tem do- 
Nowy klub. Powstał projekt zawiązania w mie- | nosił, był zmistyńkowany. W sprawie tej bowiem, 
ście naszem z początkiem przyszłego roku nowe-| odbyła się w sądzie powiatowym w Wojniczu roz- 
go ogniska towarzyskiego pod nazwą „Jockey- |prawa skutkiem skargi, wniesionej przez macochę 
Klubu. W razie nrzeczywistnienia projektu klub ten owej uczennicy — a wyrokiem tegoż sądn z d. 29 
zajmie apartamenta 2go piętra hotelu Saskiego od listopada br. l. 6328 został p. Taźbierski uznany 
ulicy św. Jana. ę niawinnym zarzucanego mu przestępstwa. Roz- 
Hr. Zichy, snany w świecie muzykalnym wirtuoz, prawa stwierdziła, że gdy owa uczennica od dłuż- 
popisujący się gra na fortepianie przy pomocy jednej | szego czasu w klasie zachowała się nieprzyzwoicie 
tylko ręki, drugiej bowiem pozbawiło go kalectwo, |; w sposób dla innych uczennie wstrętny i gdy 
zamierza wystąpić z koncertem w Krakowie. wszelkie przez nauczyciela do niej i jej macochy 
Na wystawę Tow. Przyj. Sztuk Pięknych nade- wystosowano wozwania i upomnienia pozostały bez 
szły: Jandy Herminy „Widok alpejski" i „Martwa | skutku — wówczas nauczyciel d. 29 października, 
natura“, Kornbecka „Wiosna“, Petersa „Kwiaty“, gdy się to znowu powtórzyło, kazał ją uczennicom 
Wolskiego „Powrót „ Stachiewicza „Kołysanka. z klasy wyprowadzić, sam wcale czynnie nie wystę- 
Z Izby sądowej. W sprawie Fraenkla i Hollen-|pując, a nie przewidnjąc, że koleżanki z umysłu 
dera zapadł wczoraj wyrok, mocą którego Fraenkel czy przypadkiem ją skaleczą. Skaleczenie więc nie 
skazany za oszustwo na 1'/, roku więzienia, Obo- | pochodziło od' uauczyciela. Nie było ona też wcale 
strzonego jednorazowym postem w każdym miesiącu |tąk ciężkiem, jak korespondent opisał — ponieważ 
i oddaniem pod uadzór policyjny po odsiedzeniu| według Świadectwa zaprzysiężonego lekarza. „ucho 
kary. Hollender został uwolniony. Bliższe szczegóły | było lekko na skórce zadraśnięte tak, iż zngojenie 
podamy jutro się jego najwyżej trzy dni czasu wymagało*. Wresz- 
Zapiski policyjne. Aresztowano : Jakubowską An-|cie dodać należy, że dziewczyna wróciła spokojnie 
toning za kradzież wiktuałów, Barana Franciszka ze |do domu i dopiero potem macocha jej, spostrzegłszy 
Zwierzyńca za usiłowaną kradzież. Wojtaszewską | lekkie skaleczenie, wybiegła z wielkim krzykiem na 
Barbarę za podejrzenie kradzieży książki do modle- |rynek i wobec wieln na krzyk ten nadbiegłych osób 
nia pod tytułem „Ołtarzyk Polski“ mniejszy z pod-| wywcływała, że nanczyciel urwał ucho jej pasierbi- 
pisem E. Wolniewicz, oraz posiadanie pieniędzy, któ- | cy. Fakt ten został przez samą skarżącą w sądzie 
re z kradzieży pochodzić mogą, Rechową Kunegun- | stwierdzony. Korespondent nasz, z drugim jeszcze 
dę za podejrzane posiadanie mięsa i pieniędzy, Po- | obywatelem, nadjechał właśnie w chwili onego zbie- 
tępę Wiktora za usiłowaną kradzież w służbie, Rn- gowiska i pod wrażeniem krzyków macochy i innych 
sina Adama i Kurka Benedykta za sprzeniewierze- |zebranych tam osób, napisał korespondencyę, nie- 
nie, Górskiego za ciężkie uszkodzenie ciała, Kowa- |sprawiedliwie krzywdzącą p Taźbierskiego, którą 
lewskiego Antoniego za ucięcie ogona koniowi najteż niviejszesa najchętniej w imię słuszności pro- 
targu, Józefa Okacza, Butwińskiego Franciszka, Fra- | stujemy. 
derg Romana złodziei kieszonkowych za wałęsanie| Biała, 19 grudnia. Niecierpliwie oczekiwałem. 
się między publicznością w zamiarze dokonania |kiedy się w dziennikach pojawi sprawozdanie z od- 
kradzieży. bytego u nas wieczorku mickiewiczowskiego. Nie 


Składki. Na pomnik Adama Mickiewicza złożył 
komitet urządzający wieczorek Miekiewiczowski w 
Bochni, za pośrednictwem Administracyi Czasu, do 
rąk Prezydenia miasta kwotę 35 słr. Kwotę tę ulo- 
kowano na książeczkę tutejszej Kasy oszczędności 
l. 67452. 

Na książeczkę tę ulokowano również kwotę 500 
złr., którą Rada miejska krakowska na rok bieżący 
na ten cel przeznaczyła 


nz EEEEEEZE 
TEATR. 


(„Wieczór Trzech Króli, czyli Co chcecie ?*) 


Na zakończenie swych gościnnych występów wy- 
brała p. Modrzejewska jednę z najweselszych ko- 
medyj Szekspira. Krótko trwał pobyt pani Modrze- 
jewskiej w Krakowie, stęskniona publiczność zale- 
dwie przez parę wieczorów mogła widzieć artystkę 
na scenie, a w tych kilku wieczorach przeszliśmy 
całą skalę wzruszeń, którym nie podobna się oprzeć. 
Zgroza i rozpacz ustąpiły wczoraj ze sceny, s miej- 
sce ich zajęła hulaszcza wesołość. Bo tel przyje- 
mnem i swobodnem mnsiało być życie w owem 
iltyryjskiem księstwie, z którego mieszkańcami sza- 
poznaje nas Szekspir. Napróżno ssukalibyśmy mię- 
dzy niemi złych i przewrotnych charakterów. Jedy- 
ną ich ułomnością jest skłonność do długich i ha- 
łaśliwych hulanek, które im chętnie wybaczymy. 
Próżność i miłość własna nie popychają tu nikogo 
do intrygi i występku i nie ściągając na nikogo ka- 
ry. budzą tylko powszechną wesołość. Czas mija 
wśród śmiechów i żartów, a wesołe usposobienie do 
tego stopnia umieją tu cenió, że stryj bogatej dzie- 
dziezki gotów w nagrodę za dobry figiel ożenić się 
z pokojówką. W tej rozkosznej krainie ci tylko 
skarżą się na losy, którym nie wystarczają rozry wki 
codziennego życia i którzy marzą o niezwykłej, ide- 
alnej miłości. Książę Orsyno, pan tego kraju ujrzał 
Taz piękuą i smutną Oliwię. Od tej chwili umilkły 
na dworze książęcym wesołe Śpiewy; książę słucha 
już tylko muzyki miłosnej, pieści się tęskną melo- 
dyą, która go upaja, 

..„jak słodki wietrzyk, 
Co się unosząc nad grzędą fiołków 
Zapachy razem kradnie i rozrzuca * 

Książę nie widuje swej ubóstwianej, nie zna jej 
prawie. Postanowił jednak pokazać światn, czem 
jest miłość w sercu mężczyzny, i nie zrażeny od- 
mową, raz wraz posyła do niej gońców z miłosnem 
wyznaniem. Dumny z własnej stałości, nie zważa 
na to, że jest kobieta, która ge kocha akrycie i 
cierpi więcej od niego; on goni za wymarzonym ide- 
ałem i sam nie wie, jak łatwo uleczy go wierna i 
prawdziwa miłość z tych fantastycznych uniesień, 
w których się lubuje jego wyobraźnia, 

Oświadczenia rozmarzonego księcia nie wzrnszyły 
pięknej Oliwii. Równie fantastyczna, jak Orsyno, nie 
widzi szczęścia w miłości; pragnie spędzić życie w 
odosobnieniu i gęstą zasłoną kryje swe wdzięki przed 
oczyma ludzi. Ale bogata i rozpieszczona dama jest 
przytem kapryśną, jak dziecko. Ujrzała przebraną sa 
pazia Wiolę i pragnie być kochaną przes niewinne- 
go i skromnego młodzieńca, który jej odda swe 
dziewicze serce. Wiola nie może zdradzió tajemniey, 
ałe miłosne męki nie na próżno niepokoją Oliwią. 
Brat Wioli, Sebastyan, podobny do siostry, jak dwie 
krople wody, posiada te wszystkie zalety, które Oli- 
wia pragnie widzieć w swym kochanku. Miłość 
przechodzi z siostry na brata i dumna Oliwia od- 
daje swą rękę młodzieńcowi. - i 

Zmartwienia Oliwii i księcia nie psują wesołości 
ich otoczenin. Stryjaszek Tobiasz chętnie korzysta 
z gościnności, która panuje na dworze Oliwii. Nie 
marzy on nawet o pięknej synowicy, pociesza się 
względami jej służącej. Jako bywalec w świecie u- 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 22 grudnia 


Do Komisyi dla wniosku w sprawie języka 
polskiego w sądach pruskich — wybrał parla- 
ment niemiecki z Polaków: Jażdżewskiego, Mag- 
dzińskiego i Radziwiłła. 


Policya warszawska w ogóle, a w szczególności 
tajna zasłażyła sobie na wielkie uznanie sfer 
rządowych. — W przeciągu ostatnich kilku mie- 
sięcy, po wyjeździe cara, stała się ona przedmio- 
tem pieczołowitości ministra spraw wewnętrznych 
Tołstoja. — Wielu jej członków, pracujących na 
Sposób najemników dziennych, zaawansowało na 
etatowe posady, wcale dobrze płatne. — Z No- 
wym rokiem wszystkim tym panom w uznaniu 
ich gorliwości, podwyższona zostaje pensya w sto- 
sunku 50 pre. rocznie. — Skoro na zakładanie 
szkół nie ma najmniejszych nawet funduszów, 
wobec panującego w Rosyi systemu, najwłaściw- 
szem jest Bowite opłacanie policyantów, lepiej 
aniżeli pedagogowie czuwających nad wypełnianiem 
wszelkich rozporządzeń ednkacyjnego systemu 
Apuchtina. 


Francuska Izba posłów przystąpiła w so- 
bote do obrad nad budżetem dochodów państwa. 

we rozprawy wywołał projekt opodatkowania 
kiasztorów. Sprawozdawca kotlieyi wykazuje, że 
zakony franeuskie posiadają 700 milionów fran- 
ków, z których płaciły w r. 1888 tylko 170 ty- 
sięcy podatku. Zastępca rządu wnosi, by roczne 
dochody klasztorów ocenić na 35 milionów. Rząd 
pragnie zastosować do klasztorów ustawy, którym 
podlegają wszystkie korporacye. Gdy jednak kia- 
sztory odmawiają rządowi przedłożenia ksiąg ra- 
chunkowych, meżna ich dochody oznaczyć tylko 
w przybliżeniu. Izba przyjęła wniosek rządu i 
komisyi 404 głosami przeciw 91. Na posiedze- 
niu komisyi dla polwierdzenia umowy z Kam- 
bodżyą oznajmił Ferry, że gubernator Kochin- 
chiny Thompson przekonał się, iż król Norodom 
pragnie obejść umowę zawartą w r. 1863. Rząd 
polecił wówczas gubernatorowi zawrzeć NOWĄ u- 
mowę, kióią król jednak odrzucił. Głubernator 
zmusił króla do przyjęcia warunków a rząd po- 
chwala postępowanie gubernatora. 

National odbiera wiadomość, iż rząd chiński 
rozpoczął usiłowania w celu zawarcia z Francją 
pokoju, któryby obie strony mógł w równej mie- 
rze zadowolnić. Pełnomocnik Francyi Pate- 
notre otrzymał od rządu francuskiego polecenie, 
odrzucić podane warunki i oświadczyć, że Fran- 
cya wzmocniwszy swe siły z bronią w ręku za- 
kończy spór z Chinami. 

W Paryżu krąży pogłoska, że flota (rancuska 
zaniecha okupacyi Formozy i że cała armia prze- 
rzuci się w stronę Tonkinu i Pekinu. 


Nadzieje organów zjednoczonej lewicy, wyra- 
żane w formie obawy — że ostatnie zajścia na 
polu ekonomicznem sprowadzą wielkie przesile- 
nie finansowe, coś na kształt krachu z r. 1878 
jakoś dotąd nie ziściły się. Likwidacya czeskiego 
zakładu kredytowego ziemskiego zapowiada się 
spokojnie i bez wstrząśnień, bez pociągnięcia za 
sobą dalszych upadłości — a targ pieniężny w 
Pradze, zasilony obficie przez Bank aUBtro-wę- 
gierski, powraca do stanu normalnego. Również 
i w Wiedniu wielkie zaniepokojenie, wywoła- 
ne chwilowo katastrofą Jaunera, ustąpiło zupełnie, 
akoro się okazało że bank eskontowy wypłaca 
z największą ścisłością wszystkie, nawet nie wy- 
powiedziane w terminie wkładki, i że intereBa 
jego pomimo wielkiej straty nie są wcale za- 
chwisne. Nadzieja zatem, że powatanie ekono- 
miczne przesilenie, które zachwieje dzisiejszym 
rządem i ułatwi lewiey powrót do steru spraw 
państwa, prawdopodobnie zawiedzie. 

Urzędowa Wiener Ztg. ogłasza rozporządzenie 
rządu, zawieszające sądy przysięgłych w okręgu 
Wiener Nenstadt, do końca roku 1885. Rząd nie 
formalnie chciał włączyć tę sprawę w swój wnio- 
sek o przedłużeniu zawieszenia sądów przysię- 
głych w okręgach Wiednia i Korneuburga, wszak- 
że komisya to odrzuciła, wskazując rządowi le- 
galną drogę, iż ma naprzód wydać rozporządze- 
nie a potem przedłożyć je do zatwierdzenia Ra- 
dzie państwa. Będzie więć to rozporządzenie 
przedmiotem obrad Izby poselskiej zaraz po fe- 
ryach świątecznych. 


Mémorial diplomatique donosi, iż wszystkie 
mocarstwa zażądały od Anglii przedłożenia no- 
wych projektów w sprawie finansów gip- 
skich, gdyż dotychezasowy plan uregulowania 
finansów nie da się wykonać, Dopiero po otrzy- 
maniu odpowiedzi ze strony Anglii, będą mogły 


Z Pragi donoszą o uwięzieniach w częnkiej | mocarstwa wypowiedzieć swe zdanie o podanej| Dnia 21 bm. (niedziela) wieczorem, powstała pod| doczekawszy się, powiedziałem sobie: „lepiej późno, | mie on w dyplomstyczny sposób wziąć się do rze- 
Leipie następujące szczegóły: Oprócz redaktora przez ks. Bismarka myśli zaprowadzenia między=||. 2 przy nlicy Basztowej, bitka pomiędzy czeladni-| niż nigdy* — i przesyłam wam słów parę w tym |czy. Nie traci osasu w domu Oliwii, lecz wych:la- 
dziennika Abwehr , Edwarda Strache i staro- 


narodowej komisyi sekwestracyjnej, Rząd turecki 
zajmnje się sprawą okupacyi Egiptu przez 
wojska angielskie. Rosya oznajmiła Porcie, iż 
zgodzi się na projekt angielski pod warunkiem, 
że inne mocarstwa projekt ten przyjmą, lecz tyl- 
ko iw tym razie, jeżeli wojska angielskie opuszezą 


Egipt 


jąc kufle i bałamucąc dziewczęta , pamięta sarazem 
o jej losie. Pan Tobiasz ma niemałe doświadczenie 
i znajomość Świata, więc bierze pod swoją opiekę 
nieśmiałego i naiwnego konkurenta. Przepyszna to 
para, ten wygadany i rubaszny stryjaszek i ów nie- 
poradny Sir Andrzej, który na trzeżwo powtarza 
cudze koncepta, 3 po pijanemu cadze piosenki, Je- 
den Korzysta z drugiego. Andrzej nie zczędzi trzosa, 
by Tobiaszowi przysparzać rozrywek, a Tobiasz 
wspiera go swą rądą. Drwi z niego niemiłosiernie, 
to prawda, lecz za to z jakąś pieczałowitością ob- 
myśla dła niego pojedynki, z jaką chlnbą prawi o 
odwadze swego wychowańca, gdy wie, że nawe 


kami szewcami, przy której Łnkasz Górski ranił no- | przedmiocie. Zacząć mnszę jednak od jednej ogólnej 
dem Józefa Przybycienia w bok i w szyję, zaś Jó- uwagi: Korespondency.e, jakie się w różnych pismach 
zefa Kozakiewicza w szyję. (Górski został przez po-| krajowych dotąd pojawiały z Białej, pełne były ró- 
licyę aresztowany, zaś Przybycienia lektyką do szpitala |żuych gwałtów i scen tragicznych, a kto je czytał, 
św. Łazarza odstawiono. Przyczyna bijatyki nie- | nie inaczej zapewne sądzi, jak, że Biała jesi areną 
wiadonia. glady torów, dokąd zsyłają potępieńców dla walki 

Lwów, 20 grninia. Koło literacko-artystyczne u-| z npivrami. Tymczasem nie jest tu tak źle, jak się 
rządziło w piątek wieczorek, który należeć będzie |zdaje — i o harmonię, przy dobrej woli, nie tak 
do najmilszych wspomnień dla członków. Great at-|trndno. Dnia 6 b. m. odbył się tu wieczorek ku 
traction stanowiło oczywiście przybycie artystek pp,|uczezenin nieśmiertelnej pamięci Adama Miekiewi- 
Bulewskich, a gra artystki-skrzypka zentużyazmowa-|cza, urządzony staraniem komitetu, z łona czytelni 
ła zgromadzonych. Niemniej przyczynili się znako- | polskiej wyszłego, w którym brali czynny udział i 
micie do powodzenia wieczorku p. Rubirato, baryton Polacy i Niemcy, i nie kto inny, tylko Niemka pan- 


katolickiego proboszcza z Warusdorf Nittela, 
zawezwano przed sad wojenny a następnie uwię- 
ziono tamtejszego przewodniezącego niemieckiej 
czytelni „Deutsche Lese- u. Rade Halle. Studen- 
ta Sternhaentera, oukarżonego również o zdradę 
stanu, zpowodu mowy, którę wyglosił na wy- 
cieczcz Niemców do Warnsdorf, podczas Zielo- 
nych Bwiąt. Sternhaenter złożył natychmiast go- 
dność przewodniczącego czytelni i wniósł rekurs 
przeciw uwięzieniu do wyższego sądu krajowego. 

W wyborach do Izby handlowej w Bernie 
zwyciężyli Czesi w trzecism Kole wyborezem 


Poselstwo tureckie w Wiedniu rozesłało okól- 
nik, w którym zaprzecza podanej przez dzienni- 
ki wieści o rozruchach w Salonice. Ze 
sfer rządowych w Konstantynopolu dochodzą do 
dzienników uspokajające wiadomości, przedsta- 
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„parą wołów“ nie zdoła ściągnąć przeciwników na 
place beju! Czy obrazek ten stracił z biegiem wie- 
ków na wartości ? Spojrzyjmy dokoła siebie, a przy- 
znamy, że oprócz zmiany kostyumów, świat pozostał 
takim jakim był za czasów Szekspira. 

Dwie inne postacie urozmaicają dwór Oliwii, in- 
tendent Malwolio i nieodzowny błazen. „Głupstwo 
krąży nad Światem i wszystkim zarówno przyświe- 
ca.“ Tak mówi błazen o swem rzemiośle. Jego słu- 
żbs nie ogranicza się na rozśmieszaniu pani w chwi- 
lach smutku. Odwiedza on chętnie dwór księcia, 
woiska się na krzykliwe pijatyki Tobiasza i Andrzeja, 
do każdego innym przemawia tonem, a choć nikomu 
w swych kartach nie przebacza , umie pamiętać o 
swej kieszeni i każdemu przymówić się o datek, 

Malwolio należy do najoryginalniejszych typów 
w szeregu szekspirowskich postaci. W pierwszych 
lasch po napisaniu komedyi ta właśnie karykatura 
pedantycznego i surowego purytanina zapewniała 
wielkie powodzenie tej sztuce. Dziś musiała ona 
stracić pierwotne znaczenie. Sztywny purytanin, przez 
którego usta zły duch przemawia, który w swej o- 
beoności nie pozwala obrażać djabłów i który wre: 
szcie zamknięty w lochu, stacza filozoficzne dysputy 
z księdzem Topazem, nie może nas dzisiaj tak ba- 
wié, jak bawił: współczesną publiczność. Ale, choć- 
byśmy zapomnieli o tendencyi autora, nie możemy 
oprzeć się wosołości, patrząc na tę postać. Próżny 
i zarozumiały Malvolio, prawdziwy mistrz ceremonii, 
nie przebaczający najlżejszemu uchybieniu , daje się 
uwieżó własnej ambicyi i sam popełnia tysiące śmie- 
szności. On, oo nie chciał się schylić, ani ustąpić 
miejsca, popadłszy raz w obłęd, wyprawia najpo- 
cieszniejsze dziwactwa dla przypodobania się swemn 
ideałowi, a gdy dotkliwa nauozka przyprowadziła go 
do opamiętania, nietyle martwi go atrata ręki Oli- 
wii, ile myśl, że był przedmiotem pośmiewiska. 

Nie wszędzie jednak płynie życie tak wesoło, jak 
na wybrzeżach Illyryi. Na Adrystyku szalejąg,burzo 
a rozbakane bałwany miotają okręty na nadbrzeżne 
skały. Dwoje nieszczęśliwych rozbitków ocalało z 
rosbitego statku: brat i siostra. Łódka życzliwych 
żeglarzy ocaliła Wiolę od Śmierci, a Sebastyan 

„Pod natchnieniami męstwa i nadzei 
„Do strzaskanego masztu się przywiązał 
„l jak Aryon na grzbiecie delfiua 
„Walczył z falami i zniknął w oddali“. 

Wiola dostaja się w męzkiem przebraniu na dwór 
księcia właśnie w chwili, gdy keiążę napróżno wszel- 
kich używa sposobów, by skłonić OJiwię do odda 
nia mu swej ręki. Młody chłopiec podobał się księ- 
eiu, więc jemu powierza odtąd trudne do spełnienia 
zadanie i Wiola staje się „posłem miłości książęcej”. 
Biedna dziewczyna pokochała od pierwszej chwili 
swego pana cichą i gorącą miłością. 

Kałą jej iść na dwór begatej rywalki i pozyskać 
jej wsględy dla tago, który wszechwładnie rządzi 
jej sercem. Tu się zaczyna dla niej długa walka 
między miłością a poświęceniem, aż w końcu ciche 
lecz głębokie uczucie odnosi zwycięstwo nad ka- 
prysem fantazyi i Wiola zdobywa serce i rękę 
księcia. 

Niektórzy tłomacze Szekspira zarzucają autorowi, 
ił zmiana w uczuciach księcia nadto się szybko od- 
bywa. Gdybyśmy się nie lękali obrazić wielkiej ar- 
tystki zbyt pochlebnem zdaniem, mieliśmy ochotę 
powiedzieć, że twierdzić to mogą tylko ci, co nie 
widzieli gry pani Modrzejewskiej. Wiola, na którą 
patrzyliśmy wczoraj, otacza kaięcia taką miłością, 
z taką rozkoszą spieszy na każde jego skinienia, że 
widz, który już dawno uległ temu czarowi, czuje, 
że serow Orzyna także w końcu ulegnie. Wzrok 
Wioli zwraca się wraz z myślą w etronę kochanka, 
nieśmiało rsuca mu kwiatki pod stopy, szczęśliwa, 
gdy może oprzeć się o krawędź jego krzesła ; ale 
ileż sprzecznych uczać budzi się w sercu dziewczę- 
cia, gdy staje przed dumną Oliwią, by jej powtó- 
rsyó słowa, któremi Orsyno błaga o wzajemność. 
Oliwia przyjmuje gońca, zakrywszy twarz gęstą za- 
słoną. Wiola nie może ukryć kobiecej ciekawości, 
pragnie zobaczyć tę, której wdzięki podbiły serce 
jej ukochanego, — nareszcie jej się udaje, Oliwia 
zrzuca załonę: na widok pięknej rywalki ściska się 
serce Wioli; usdzieja i zwątpienie kolejne nią mio- 
tają, a gra artyski nadaje każdemu z tych chwilo- 
wych nezuć wyraz skończonego piękna. Gdy Oliwia 
stanowoso odmawia, na twarzy Wioli jaśnieje radość, 
ale już za chwilę przypomina sobie, ile cierpi jej 
pan, i zaczyna mówić o jego miłości, Łatwo jej 
przychodzi malować cierpienie miłosne, wszak ona 
także koeha bez nadziei, więc zapominając, do kogo 
mówi, wynurza swe własne nozucia: 

„Gdybym Cię kochał ogniem mego pana, 

„Tak jak on cierpiał, tak jak on umierał. 

„Twojej odmowie nie chciałbym uwierzyć ! 

„U wrót twoich, Pani, 

„Zlepiłbym chatkę z wierzbowych gałązek, 

ASt, A duszę moją w tym zamknąłbym domu, 
„Pieśń o miłości pisałbym wzgardzonej, 

N „Potem żałośnie nncił ją wśród nocy, 

g „Zeby ją góry echem odbijały“. 

BZPo tym prześlicznym ustępie poraz pierwszy zer- 

wała się bursa oklasków, która aż do końca przed- 

stawienia powtarzała się co chwilę. 

Komiesne typy Malvolia, błazna i obu pijaków 
wzbndzały nieustannie wybuchy wesołości. 

Doskonałym był pan Frenkel w roli Tobiasza. 
Nieźle mn pomagał pan Solski, jako Sir Andrzej. 
Szkoda, że niefortuuny konkurent zbyt często wpa- 
dał w głupkowaty śmiech. Jesteśmy przekonani, że 
rola wieleby na tem zyskała, gdyby pan Andrzej 
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śmiał się w ten sposób tylko po pijanemu. Cóż ma- 
my powiedzieć o pudełku szwedzkich zapałek, któ: 
remi szekspirowscy bohaterowie oświecają sobie dro- 
ge? Są to wybryki, które nawet najpobłażliwsza 
krytyka musi surowo zganić. Pan Arwin wybornie 
pojął rolę Malvolia, a grałby jeszcze lepiej gdyby 
mówił naturalniejszym głosem i nie silił się na wy- 
dobywanie prsesadnych nosowych dźwięków. Pan 
Feldman grał dobrze rolę błazna. 

Dochód z wczorajszego przedstawienia przeznaczy 
ła pani Modrzejewska na budowę krakowsk'ego 
teatru. Mamy nadzieję, że publiczność krakowska 
należycie oceni tę obywatelską zasługę. Przykład 
pani Modrzejewskiej znalazł już naśladowców. W ko- 
szyku świeżych kwiatów. wręczonym artyst:e pod 
czas przedstawienia, znalazł się hojny datek. który 
bezimienny ofiarodawca na ten sam cel przezna- 


czył. (T) 


Zjazd archeologów we Lwowie. 

Jeszcze w r. 1888 poruszono na zebraniu kilku 
nastu archeologów lwowskich i krakowskich w Ha- 
liczu myśl zwołania zjazdu archeologów polskich i 
ruskich we Lwowie. Myśl ta znalazła wymownego 
tłnmacza w Sejmie krajowym w osobie posła i kon- 
serwatora dra Wojciecha hr. Dzieduszyckiego, a przy 
obradach nad budżetem na rok 1884 gorąco on po- 
parł sprawę zjazdu i zyskał dla niej powszechną a- 
probatę, Już też w budżecie na r. 1884 uchwalił 
Sejm pewną kwotę na urzeczywistnienie wyjawione- 
go projektu. Z różnych względów i powodów nie 
można było zwołać kongresu w roku bieżącym, 
myśli atoli raz powziętej nie zaniechano. W jesieni 
r. b. zgromadzało się kilkakrotnie na wezwanie hr. 
Dzieduszyckiego grono osób z Towarzystwa archec- 
logicznego, jakoteż z po za obrębu t-go Towarzystwa 
w celu przygotowania wniosków stanowczych dla 
dokonania zamicrzcnego zjazdu. Wnioski te przedło: 
żono liczniejszemn zgromadzeniu uczonych, które się 
odbyło w d. 20 listopada b r Do uczestnictwa w 
naradach otrzymali zaproszenie pp. Bolesław Bara- 
nowski, dr. D. Burzyński, dr. Jnlian Celewicz, dr. 
Ludwik ÓĆwikliński, dr. Dybowski, prof. Ludwik 
Dziedzicki, dr. Aleksander Hirschberg, ks. dr. Ba- 
zyli Ilnicki, dr. Emil Kalitowski, dr. Wcj-lech Ka 
trzyński , Julian Kołaczkowski, dr. Antoni Małecki, 
ksiądz dr. Emilian Ogonowski, dr. Fryd. P -pee, 
Edward Pawłowicz, ksiądz Antoni Pietruszewicz, 
Wład. Przybysławski, dr. Aleksander Semkowicz, 
prof. Piotr Skobielski, dr. Izydor Szaraniewiez, prof 
Anat. Wachnianin, Ludwik Wierzbioki, Karol Wid- 
mano, dr. Tadeusz Wojciechowski, prof. Juliau Za- 
charjewicz 

Skoro większość zaproszonych przybyła. uznało 
się zgromadzenie za kompletne i przystąpiło do u- 
konstytnowania się, oraz do wyboru komitetu ści- 
ślejszego wykonawczego. W skład tego komitetu 
weszli: dr. W. hr. Dziedoszycki jako przewodniczą- 
cy, dr. Izydor Szaraniewicz jako zastępca prezesa 
Karol Widmann jako sekretarz. dr. L Ćwikliński i 
Ludwik Wierzbicki. 

Zarazem otrzymał tenże komitet upoważnienie do 
koeptowania członków do swego grona; mianowicie 
zaś poiecono komitetowi zapresić bezzwłocznie do 
łaskawego czynnego współudziału w pracach komi- 
tetu pp. hr. Włodzimierza Dzieduszyckiego. hr. Ka- 
rola Lanokorońskiego i księdza prałata A. Pietru- 
szewioza. Również uchwaliło zgromadzenie zaprosić 
na protektorów zjazdu hr. Włodzimierza Dziedu 
szyokiego, dr. Józefa Majera, prezesa Akademii u- 
miejętaości w Krakowie i ks. Jana Stupnickiego. 
biskupa przemyskiego obrz. gr kat. i poleciło kc- 
mitetowi wystosować prośby o poparcie sprawy zja 
zdu archeologicznego we Lwowie do c. k. namiest- 
nietwa i do Wydziałn krajowego i do lwowskiej 
Rady miejskiej. 

Termin zjazdu, który przez trzy dni ma obrado. 
wać. ustanowiony został na drugą połowę lipca 
1885 r., komitetowi zaś wykonawczemu pozostawio- 
no dokładniejsze określenie czasu. Komitet otrzymał 
także upoważnienie do ogłoszenia programu zjazdu 
według zarysu, przedłożonego przez dra L Ćwikliń- 
skiego i do uekuteoznienia wszelkich prac przed- 
wstępnych. 

Z kongresem połączoną zostanie wystawa przed- 
miotów sztuki, które albo w województwach dawnej 
Rusi zostały wykonane, albo stoją w związku z dzie- 
jami tyohże ziem, niemniej wystawa historycznych 
zabytków, oraz charakterystycznych strojów i wyro- 
bów Indu ruskiego. 

Komitet rozesłeł już poufne odezwy do rozmaitych 
osób, zajmojących się archeologią polską i ruską w 
kraju i zagranicą i oczekuje odpowiedzi, a w nich 
wskazówek i informaryi, ogłoszeń dalszych odczytów 
(których do tej chwili zapowiedziano jnź dwanaście) 
i ooietnic nadesłania przedmiotów wystawowych, po 
czem zostanie publikowanym ostateczny program zja 
zdu. Wszelkie listy w sprawie konkursu i wystawy 
adresować należy : 

Də komitetu urządzającego zjazd archeologi(zny 
na ręce dra L. Uwiklińskiego (Lwów uniwersytet), 
lub na ręce Karola Widmanna , kostosza archiwum 
miejekiego we Lwowie. 

W sprawie Muzeum w Rapperswyllu otrzym!- 
jemy następujące pismo: Bezimienny korespondent 
Kuryera polskiego w Paryżu „w liście z nad je 
ziora Genewskiego* pisząc o broszurze wydanej w 
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NOWA REFORMA. 


Zuricha p. t. „Głos polski sbiorowy w 


aprawie narodowego Muzeum w Rap- 


perswyla*, twierdzi, iż „wszystkim tu w Szwaj- 


«aryi wiałemo jest, iż autorem głosu tego jest oso 
ba niezasiadająca w komitecie, w imieniu którego 
broszura została wydana.“ 

Komitet nie omieszka odpowiedzieć na mniemaną 
krytykę powyższej broszury. Tymczasem zaś, odpy- 
chając fałszywy domysł korespondenta Kuryera, 
który go jako „rzecz wszystkim wiadomą w Szwaj- 
caryi* podsunąć pragnie, z pogwałceniem prawdy. 
powagi kemitetu i stwierdzających broszurę ped- 
piegów, zjednoczone Towarzystwa Polaków w Szwaj- 
caryi oświadczają niniejszem , iż: 1) rzeczona 
broszura niewątpliwem i zbiorowem 


jest dziełem całego komiteta, 2) iż pod- 
pisani na niej panowie L. Michalski jako prze- 
wadniczący i T. Witkowski jąko sekretarz ko- 
mitetu są rzetelnymi jej przedstawicielami wobec 
Towarzystwa Pelaków i publicznej opinii kraju. 3) 
Wbrew podsuwanym przez imiennego korespondenta 
Towarzystwa Polaków w Szwajcaryi 
spieszą stwierdzić jawnie, iż przewodnią myślą po- 
wyższej brosznry jest jawna, publiczna krytyka nie- 
prawidłowego zarządu Muzenm w Rapperswylu, szko- 
dliwego dl: samejże narodowej inetytucyi, samowol- 
ne wreszcie i niemniej nielegalne szafowanie pu- 
blicznych funduszów przes jej dyrektora; jedyną zaś 
jej pobrdką wywołanie czy przyspieszenie żądanych 
piśmienaych publicznych spra- 


tendencyom , 


dotychczas napróżno, 
wozdań i reform, 

Rzeczywisty i prawdziwy autor broszury tj. komi- 
tet Towarzystwa Polaków, obcym jest zgoła przypi- 
sywanym sobie uczuciom „osobistej nienawiści, nie- 
chęci, wymierzania atrzału w esobę hr. Platera, 
zarzucania mu „nieuozciwoćci lab oszustwa“, zapo- 
znania wreszcią i podkopywania samegoż narodowe 
go Muzeum.“ Wszystkie te muiej lub więcej nie- 
szlachetne pobndki i cele, jako wstrętne sobie i nie- 
Znane, a podsuwane tylko przez bezimiennego ko- 
respondenta, podpisane tu Towarzystwa Polaków, 
jakoteż wybrany z ich łona komitet, odrzucają ja- 
wnie, zwracając je ich autorowi.“ 

Następują pieczęcie i podpisy Towarzystw Gene- 
wy i Zurichu. 


l Dzia; ekonomiczny. 


Lwów, 19 grudnia. (Sprawoz. Banku rolnicse- 

.) Ceny za 100 kilo loco Lwów. Pszenica gotowa 
7:10 do 7:60, na termina 0*— do 0— (usposobie- 
nie spokojne); żyto gotowe 6 10—6:50, na termina 
0:00—0'00 (usposobienie spokojne); owies obro- 
ozny 6'0V do 625 (usposobienie dobre); jęczmień 
brow 6:50—750 (uspos. spok.); rzepak 12:— do 
1240 (uspescb. dobre); groch poszukiwany do go- 
towania 6— do 9: —, obroczny b 75 dn 6°75, (uspo- 
sobienie dobre); wyka 4'50 do 6:— (usposò 
bienie sp'kojne); bobik 5:50 do 6:25 (usposobie 
nie spokojne); hreczka 0*— do 0*— (usposobienio 
spokojne); kukurydza 550 do 6:50  (usposobie- 
nie spokojne); chmiel za 50 kilo —— do — — 
(bez popytu); — koniczynś czerwona 40'— do 
50 —, biała 50*— do 60:—, szwedzka 50:— da 
65— ; spirytus za 10.000 lt. pret. 28— do 
28:50, na termina —*— do —— (nsposobienie 
słabe). 

Ceny zboża w Czerniowcach. Na d. 20 gru- 


dnia za 100 kilogramów notowano: Pszenica nowa 


7:00—7:30, pszenica śr. 6:40 do 6 70, pszenica 
podlejsza 5:50—6 00. żyto prima 6,00 — 6:10, żyto śr. 
5.70 —5'80. jęczmień browarny 7.00 —7.10, jęczmień 
na termin 5'50 do 6'00, owies nowy 5'30 do 
5:40, owies Średni 5:00-—5'10, konopiane nasienie 
11-50 do 1170, kukurudza stara 6— do 6'15, 
kukurudza vinqnantin 6:50 do 6'60, kukurudza no- 
wa 480—5 10, kukurudza na miesiące zimowe 
4: 90—520, kukurudza na maj-czerwieo 575 do 
580, Cinquantin na maj-czerwiec 6-00—6-00, ku- 
kurydza czerwiec-wrzesjeń 0'— do 0*—, koniczyna 
6:35—5000, kopr 35 — do 40:—, hreczka 5*00 
do 0:00, spirytus 10.000 litr Czerniowce, Kcćman, 
Wyżnica 27'50—28 00. 


Ceny produktów na targu wiedeńskim dnia 
21 grudnia b. r. 

Pszenica, Przy 76 do 78 kilogr. wagi jedne- 
go hektolitra za sto kilogr. w miejscu 800 do 
8:50; na wicsnę 1885 r. 830—8'85. na maj. 
czerwiec 1885 8-37—8'42, na jesień 8:82—8'87, 
Usposobianie spokojne 

Żyto. Za 100 kilogram. w miejscu, 7:00 — 
1:50; na wiosnę 1885 r 7'80—7:35  Usposobienie 
spokojne. 

Jęczmień za 100 kilo słowacki 8:00—9 00. 
Usposobienie spokojne. 

Knkurudza. Za 100 kilogr. w miejscu gotowa 
6:26—7-82; na maj-czerwiec 1885 r, 6'12—6'17, 
na szerwiec-lipiec 6*15— 6-20. Usposobienie spokoj. 

Owies. Za 100 kilogr. w miejscu 0 00—0'00, 
na wiosnę 1885 r. 7:95 do 700, na maj-czer- 
wiec 7*05—7-10 Usposobienie spokojne. © 

Spirytus bez beczki. Za 100 litrów w 
miejscu 28 00— 28-25. Usposobienie spokojne, 

Olej lniany. Za 10v kilo 31 50—31-75. 

Nafta. Za 100 kilogr. gotowa, w miejscu — 
amerykańska 24-75—25'00; galicyjska 22:50 do 
23:50, prima kankszka Nobla w cysternie po 10: — 
do 10:25 Gali-yjska z marką Skryyński i Spł, N. 0 


Paoa | i 
KOANE NNE PuźtUZkI 
5% Losy Donan Regulir. z 1870 za sztukę | 116 50/117 
Baa IBIR  „ 1 [104 S6/L04 75 
8, „  Serbskie po 100 'rautów „ 1] 31 =| 51 88 
0, Turqckie pe 400 K 1] 22 60| 33 


LIRTY ZASTAWKA. 
`a% Listy Boden Ord ally. 0. zł za słr.100 |133 —|138 — 


OBLIGAOCYk PIERWSZENYTW a KOLEI. 

5% Albrechta . na SU0 sèr. sa zèr. 10. 99 £0) 59 80 
č. SNRES na 300 ntr. » » 100/106 70/106 -— 
41% Kar. L. Em 1881.00 słr. „ „ 100] 99 20| 99 40 
5%  Koss-Bogum. na 200 sir 


00 
i 100 |106 —-.|100 30 
le fhar s IRRE SP Ay 30 


24-25—24:50, N. 00 26:50—27-00. Usposobienie 
stałe 

Olej rzepakowy. Za 100 kilogramów zaraz 
31:50 — 81:75. Usposobienie spokojne. 

Smalee wieprzowy. Za 100 kilogramów 
w miejsou za towar przedni 52 00—58 00. Usposo 
bienie spokojne, 

Łój. Za 100 kilogr. I sorty 42:00—42'50. 

W tygodniu od 13 grudnia do 19 grudnia br, 

Konopie. Za 100 kilogrm. węgierskie surowe 
35——89—, galicyjskie surowe 32——35—, 
czesane 40-——56-—, włoskie, czesane, wyborowa 
105-00—120:—.  Usposobienie stałe. 

Chmiel. Za 50 klgr. Zatecki miejski tegoroczny 
120-—125, podmiejski 115-—125, wiejski 105.00 
do 115-00. Usposobienie i oeny stałe, 

Konicz za 100 kilogr. Styryjski czerwony czy* 
szczony 58:— do 65, włoski 55:— do 60—. 

Lucerna I sorty za 100 kilogr. włoska 64— 
do 72:—, francuska 78:— do 85—, węgierska 
60:— do 64 złr., ozeska biała 70:— do 88:—. 
Usposobienie korzystne. 

Rzepak za 100 kilogrm. 12:25 do 18:50, 
banacki 11:50 — 12:25. 

Nafta. Wiedeń. Za 100 ameryk. klgr. na 
20 — pre. tary inol. cło 24:75 — 2500 na 
dworcu; galioyjska 23:50—23:75 gotówką—20 pre 
tary incl. podatek—na dworcu; rnmuńska w Wiedniu 
czyszczona 23 75-24'— gotówką —320 pro. tary incl 
podatek w fabryce; rosyjska 24:00 —24:25 Uapo- 
Bobienie stałe. Triest 10:70—10:75 za 100 kilo 


Telegramy „Nowej Reformy“: 
(Pruwatne.) 


Wiedeń, 22 grudnia. Wskutek rozporządzenia 
ministerstwa handlu, mogą być przyjmowane od 
dnia 1 stycznia 1886 roku w ruchu pocztowym 
w Austro-Węgrach, jakoteż z Niemcami karty 
korespondencyjne, wystawiane przez prywataych 
przemysłowców. Karty te winny dokładnie odpo- 
wiadać co do wielkości i mocy papieru, kartom 
wystawianem przez pocztę; a na przedniej stro- 
nie winny być opatrzone niemieckim napisem: 
Correspondene Carte. Prócz tego pozostawia się 
do woli przesyłającego, umieszczenie jeszcze in- 
nego napisu w krajowym języku, oprócz napisu 
niemieckiego. Na kartach tych winno się przyle- 
piać markę za dwa centy. a jeżeli zawierają kar- 
te korespondencyjną na odpowiedź, to i ta winna 
być opłacona znaczkiem za dwa centy. Karty ko- 
respondencyjne nia opłacone, lub też niedosta- 
teeznie opłacone, jakoteż nie odpowiadające kształ- 
tem lub wielkością kartom wystawianem przez 
zarząd pocztowy, wykluczone są z ruchu poczto- 
wego. 

Wiedeń. 22 grudnia. Rząd węgierski wydał na 
podstawie konwencyi rybackiej, zawartej między 
Austro- Węgrami a Włochami, nowe rozporządze- 
nie, co do rybołoctwa na węgierskiem wybrzeżu, 
zgadzające się we wszystkich punktach zasadni- 
czych z oduośnem rozporządzeniem rządu austrya- 
ekiego, niedawno dopiero ogłoszonem. 

Wiedeń, 22 grudnia. Podług sprawozdania mi- 
nisterstwa rolnictwa istnieja dotychczas w Au- 
stryi jedna akademia rolnicza, 13 szkół średnich 
i 68 niższych szkół, czyli razem 72 szkół leśni- 
czych i rolniczych. W dziesięciu z nich polski 
język jest wykładowym, w 18 czeski, w 4 zaś 


język wykładowy czeski i niemiecki. 


(Z biura korespondencyjn=go.) 


Wiedeń, 22 grudnia. Krążą tu wieści, iż Kuf- 
fier zeznał, że wiedział o źródle, skąd pochodzi- 
ły pieniądze Jaunera, dla niego przeznaczone. 
W rękach władz znajdują się dokumenta obwi- 
niające, co do stosunków Kuffiera z Jaunerem. 
Bracia Jaunera stracili kapitał 120.000 złr., zło- 
żony w Banku eskontowym, który Jauner rów- 
nież sprzeniewierzył. 

Wiedeń 22 grudnia. Wobec wiadomości zupeł- 
nie uspokajających, co do wygaśnięcia cholery 
we Francyi i we Włoszech ministerstwo spraw 
wewnętrznych zarządziło natychmiastowe zupeł- 
ne zniesienie środków ostrożności i kontroli na 
granicach. 

Wiedeń, 22 grudnia. Druga część porannego 
pociągu lokalnego między St. Poeiten a Wie- 
dniem wpadła o godz. 5 zrana, przy przestanku 
Eichgraben na pierwszą część, również odjeżdża- 
jącą, która się o kilka minut spóźniła z powodu 
zaspy Śnieżnej. Dwa wagony zostały uszkodzone, 
jeden konduktor i dwóch podróżnych odniosło 
lekkie zranienia. 

Wiedeń, 22 grudnia. Szef oddziału efektów w 
Towarzystwie „Giro und Cassenvereim" Jan Lu- 
cas, qawagier Świeżo uwięzionego sprzeniewiercy 
Baldeya s powodu, i? pozostawał pod zarzutem 
zaniedbywania się w urzędowych obowiązkash, 
odebrał sobie życie w Amstetten. 

Berlin, 22 grudnia. Post ogłasza pismo dzięk- 
czynne ks. Bismarka z dnia 21 bm., w którem 
mówi, iż przeciw votum nieufności, które mu 
dała większość parlamentu, odrzucając Środki 
niezbędne do pełnienia służby, podnoszą się li- 
czne dowody zaufania, w których naród niemie- 
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W  manifestacyi ducha narodowego. żyjącego 
u ludu, znajduje kanclerz zachętę do wytrwania 
mimo coraz więcej upadających sił, w walce 
przeciw stronnictwom, które powstrzymują roz- 
wój państwa, niezgodne między sobą a jedno- 
myślne tylko przeciw każdemu kierownictwu pań- 
stwa, narażają jedność narodową. ciężkiemi ofia- 
rami przez naród wywalczoną. 

Berlin, 22 grudnia. Z powodu poruszonej w ró- 
żnych stronach państwa myśli składek na fun- 
dusz dyspozycyjny dla kanclerza, celem wyraże- 
nia zaufania do narodowej polityki ks. Bismarka, 
utworzył się tutaj prowizoryczny komitet central- 
ny, ażeby myśli tej nadać jednolitość i w czyn 
zamienić. 

Lipsk, 22 grudnia. W procesie z powodn sa- 
machu w Niederwald. skazał trybunał państwo- 
wy Reinsdorfa, Rupscha i Kuechlera na śmierć, 
a w razie ułaskawienia Reinsdorfa na 15 lat — 
Rupscha zaś i Kuechlara na dwa lata więzienia. 
Bachmann i Holzhauer skazani zostali na dzie- 
sięć lat więzienia, Seehagen, Rheinbach i Toet- 
lne zostali uwolnieni. 

Paryż, 22 grudnia. Agencya Havasa oświad- 
cza na podstawie specyalaych wiadomości, iż do- 
niesienie Figara o rychłej podróży ks Bismar- 
ka do Paryża jest nieprawdziwe. 

Paryż. 22 grudnis. Przy wyborze delegatów 
do wyboru senatorów wybrana została w Paryżu 
cała lista autonomistyczna, w Dijon i Grenoble 
większość oportnuistyczna, w Lyonie większość 
nieprzejednanych. 

Paryż, 22 grudnia. Ambasador niemiecki nie 
otrzymał żadnych wiadomości o podróży ks. Bia- 
marka. 

Londyn 22 grudnia. Na dworcu kolejowym 
w Windsor wybuchł pożar, przyczem się spa- 
liło biuro pakunkowe z wielką ilością pakun- 
ków. Pożar wzniecony został zapomocą maszyny 
piekielnej, starannie w skrzynce zapakowanej. 
W zgliszczach znaleziono jeszcze kiłka żelaznych 
kółak zębatych i flaszkę z materyą wybuchową. 

Londyn. 22 grudnia. Pożar na dworcu kolejo- 
wym w Windsor powstał w ten sposób, iż lont 
maszyny piekielnej zapalił skrzynkę i zamiast za- 
mierzonego wybuchu, wzniecił pożar. 


O A 
Raurna telegraficzne. 


mia 
Duisiejsne | Z aniu po- 
i 3 m 00 |przedniego 
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NADESŁANE. 


Bank krajowy 


we Lwowie i 42 zastępstwach 
przyjmuje lokacye gotówki: 
na 3, 39/,9/, i 4° ssygnaty kasowe, na 40), 
książeczki wkładkowe, 
(500 zir. płatne bez wypowiedzenia.) 
Bank kupuje i sprzedaje po kursie dziennym : 
4/97, Listy zastawne Banku krajowego, 5%, obli- 


ki oświadcza się z gotowością popierania zagrani- e komunalne Banku kraj., 4*/g"/0 i 69/, obli- 
1a BIg , erani- jga PDA 
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HANDEL TOWARÓW ŻELAZNYCH 
LUDWIKA HALSKIEGO 


w Krakowie, Sukiennice, 
poleca: 
Łyżwy: Halifax zwyczajne złr. 3.— 
5 polerowane „ 4 
ka niklowane p 
damskie $ polerowane m 
a nik owane n 
n zwyczajne n 
„Drezdenki“ nikiowane n 
5 zwyczajne ń ; 
jak również łyżwy żelazne z maszynkami 
od 1.20 do 2 złr. 


Samowary rosyjskie toczone ciężkie 
od złr. 5.50 do 17.50, 


Zamówienia z prowinceyi załatwia 
mię pocztą odwrotną. 1310 3 15 


Nakładem Księgarni, Składu i Wy- 

pożyczalni Nut muzycznych, oraz 

Ekspedycyi pism peryodycznych 
S. A. KRZYŻANOWSKIEGO 


w Krakowie 
wyszły: 


Nowy Zbiór Krakowiaków 
i Tańców góralskirh 
ułożył na fo tepian 
Wincenty Richling, 

z piękną ryciną kolorowsng. 

Cena złr. 1.20. 1292 2 3 


Od 1 kwietnia 1885 
poszukuje się mieszkania 


na parterze lub I piętrze, z ogro- 
dem lub przy plantach, złożonego 
mniej więcej z sześciu pokoi, przed- 
pokoju. kuchni, pokoju dla służby. 

Place pod budowę przy ul. 
Karmelickiej do sprzedania. Zgło- 
sié się pod lit. W. S. T. ul Stra- 
szewskicgo Nr. 20 parter. 

1312 2 4 


Panna 


z dobrego domu, która mówi po polsku 
i po niemiecku, zna krawieczyznę i wsze|- 
kie ręczn» roboty, szuka misjsea do 
dzieci lub za psunę. Wiadomość: W. B. 
Stradom Nr. 2 (w Setminaryum). 


1823 1 3 
Li a h hr á dobrym 
Ziemniaki m trzy zir. 


za korzee czyli 100 kilogr., są na sprzedarz 
z odstawą do domu. Zamówienia ustne lub pi- 
semne przyjmuje i uskutecznia bezzwłocznie 
Zarząd domu pod l. 5, ul. Mikołajska w Kra- 
kowie. 1325 3 


Nauczycielka 


pedagogiczka, z dwoma egzamina- 
mi wydziałowemi, posiadająca Wy- 
sokie, gruntowne wykształcenie i 
wieloletnią praktykę, znająca do- 
kładnie języki francuski i miemie- 
cki i władająca niemi biegle, oraz 
język angielski i czeski, życzy 80- 
bie udzielać lekeyj w zakresie ogól- 
nym lub poszczególnych przedmio- 
tów. — Wiadomość w godzinach 
przedpołudniowych przy ul. Sław- 
kowskiej Nr. 8, I piętro. 


niezawodny Płyn na Odgniotki | 
k 


wyrobu 
4 


E. RADLERA 
aptekarza „Dod Złotą Głową” w Krakowie. 


Co wieczór pędzluje się odgniutek; zaraz po 
pierwszem lub drugiem pędzlowaniu od- 
guioick staje mię na wszelki ucisk nie- 
czułym. po 7 lub 8 dniach, po jedno lub dwu- 
razowem codzienuen pędzlowanin, podwa- 
żony paznogcieu wychodzi cały bez Daj- 

mniejszego bólu. 

Jena 50 cent. 85 57 


OWY WWW WÓYwwww. 


Na Kraków i Lwów, 
oraz na wszystkie większe miej- 
scowości (ï lieyi poszukuje się sto- 
lecznych, okręgowych i miejsco- 
wych agentów, oraz podróżujących 
dla pewnego wielkiego zakładu 


asekuracyjnego w dziale ubezpie- 
czeń na życie. 

Pisemne zgłoszenia przesyła Eks- 
perycya anonsów Mauryc. Sterna 
w Wiedniu, I, Wolizelle 22, 

1336 1 3 


EE 
Skład Fortepianów 


w Krakowie, przy ul. Sławkowskiej pod 1. 46, II. piętro 


ma zaszczyt polecić się Szan. Publiczności 
z doborem fortepianów i pianin 
z pierwszorzędnych fabryk, po cenach 
bardzo przystępnych, z klikuletnią gwa- 
rancją. 
126 M. Waszkiewicz. 


"p" AK "GG NEW EJ 
Miine poszukuje zajęcia jako pi- 

sarz w fabryce, browarze. lub do 
gospodazstwa. — łaskawe oferty proszę 
nadzyłać pod lit.: T. WK. ul. Szewska, 
Nr. 21, I piętro od tyłu. 1160 5 8 


NUWA REFORMA. 


JÓZEFA FTRAUGZYNŃNSKIEGO 


aptekarza „Pod Koroną' w Krakowie. 


WINO CHINOWE | WINO CHINOWE z ŻELA- | 


ZEM, uznane przez Towarzystwo Lekarskie 
krakowskie, środek znakomity i wzmacniający 
w ogólności, a mianowicie w rekonw. lescen- 
cyach po ciężkich chorobach, jak: tyfusie, 
zapaleniu plue lub opłucnej, po płonicy, dy- 
fteryi, dalej w celu podniecenia apetytu, tu- 
dzież w katarach zołądka i kiszek, w sucho- 
tach, obrzmieniu gruczołów, w niedokrewno- 
ści, blednicy, w febrach długotrwałych, zwła- 
szcz u dzieci, wino chinowe zawsze błogie 
sku'ki wydaje. Cena butelki 2 złr. 

WINO PEPSYNOWE, cena 1 złr. 50 et. 

WINO RUMBARBAROWĘ, cena 1 złr. 50 et. 

WINO PEPTONOWE, cena 1 złr. 50 ct. 

WINO z NADFOSFORANEM WAPNA, cena 
1 zèr. 50 et. 

SYRUP BALSAMICZNO - ZIOŁOWY, usuwa 
wszelki długotrwały kaszel, zaflegmienie, du- 
szność, chrypkę, plucie krwią. Cena 75 et. 

ROZCZYN „ŁERASA*, zawiera w sobie py- 
rofostoran żelaza i sody, który w niedokre- 
wności, blednicy, osłabieniu całego organi- 
zmu, został oddawna przez najsławniejszych 
lekarzy za środek najlepszy uznany i zale- 
cony. Cena 50 et. 


PASTYLKI BALSAMICZNO-ZIOŁOWE, usu- 
wają zadawniony i najuporczywszy kaszel, 
chrypkę, duszność, zaflegmienie, wyschnięcia 
w gardle lub krtani. Cena 50 et. 

PASTYLKI SŁODOWE, w kaszlu, katarze, 
po 10 centów. 


WYROBU 


Szanowny Panie Trauczyński! 
Upraszam znów o przysłanie mi trzech 


flaszek pańskiego Balsamu zdrowia, który sto się wytwarzającą. Cena 30 i 75 ct. 
otwarcie mówiąć, z najlepszym skutkiem daje | REGENEAR4ATEUR jest niczr wnanym środ- 


się używać w katarze żołądka, a co doznając 
na sobie od trzech miesięcy, Staram Się ro- 
wnież zalecać każdemu z moich znajomych, 
którzy ulegają tym przykrym cierpieniom. 
Lwów, dnia 24 listopada 1881 r. 
Z poważaniem Michał Miączyński 
Ulica Ochronek Nr. 8 we Lwowie. 
Wielmożny Panie Dobrodzieju! 
Upraszam o łaskawe nadesłanie mi znów 
2 flakonów pańskiego Balsamu zdrowia za 
pobraniem pocztowem. Prawdziwie powinni 
być WPanu wdzięczni wszyscy cierpiący na 
katary żołądka za ten wynalazek, bo skute- 
czniejszego a tak łagodnego środka nie mia- 
łem w życiu mojem, ani będąc we Włoszech, 
ani we Francyi, ani w Prusiech, słowem ni- 
gdzie, i to donoszę bez przesady. Nawet wody 
mineralne, ani Hunijady, ani Karlsbadzkie, 
ani Miihlbrun, ani Sprudel coś podobnego 
nie czynią, co pański Balsam zdrowia. Już 
w małej jlości użyty czyni hominem trzeźwym, 
lekkim, ból głowy znika i codzień staje się 
zdrowszym, weselszym i silniejszym. Kto nie 
zna jeszcze pańskiego wynalazku, niechaj po- 
próbuje przez parę tygodni go używać, 8 pu- 
twierdzi to, com doznał sam na sobie. 
Moszczan, d. 31 października 1881. 
Z szacunkiem Ksiądz Krescenty 
kapucyn w Krakowie, poczta Radymno. 


EXPELERIN, działa otrzeźwiająco na osłą- 
bione muskuły, usuwa zastarzały reumatyzm, 


ZIÓŁKA ANTIREUMATYCZNE I ANTIGOŚĆ- | gościec, darcie, ból w krzyżach, migrenę, 


COWE, czyszczą krew, usuwają zastarzały 
reumatyzin, podagrę, gościec, darcie, łama- 
nie, bezwłwdnose w rękach lub w nogach 
i t. d. 10 porcyj 1 złr. 


ZIÓŁKA KARPACKIE, usuwają kaszel dłu- 
gotrwały, katar płuc, ast nę, dławienie w gar- 
dle t t. d. Cena 40 centów. 


EXTRAKT SZPIŁKOWY. Zaleca się jako śro- 
dek wyborny dla wszys kich cierpiących na 
płuca, astmę, brak powietrza i t d. Sposób 
użyc a następujący: płyn ten za powocą przy- 
rządu rozpylony po pokoju, wydaje woń nad- 
zwyczaj przyjemną do oddychania, zupałnie 
taką sama, jaką oddychamy w lasach sosno- 
wych, zatem można sobie samemu tę woń 


ból głowy, fluksyę, kurcze żołądkowe. 70 et. 
i złr. 1 et. 50. 

ANTIHEMICRANIN, Jest to środek niczawo- 
dny przeciw najgwałtowniejszej migrenie, bólu 
głowy i newralgii. Sposób użycia: Skoro 
tylko ból głowy następuje, zażyć należy na. 
tychmiast 2—3 pigułek antihemicraniniu, a 
w razie potrzeby po upływie jednej godziny 
używszy znów 2—83 pigułek, ból głowy ustę- 
puje zupełnie. Chcąc się jerzeze prędzej u- 
wolnić od częstokroć gwałtownego bóln gło- 
wy, należy równocześnie natrzeć skronie po 
za uszami 8 nawet i wierzch głowy Allylem 
a ból głowy natychmiast ustępuje. Kto pe- 
ryodycznie dotknięty bywa migreną, powinien 
dla przerwania następnych paroxyzmów jesz- 


drzew szpilkowych w pokojach przyrządzić, | cze pne następujące trzy dni do 2 pigułki 


co zwłaszcza w zimie jest pożądanem. Cena | Anti 


butelki 1 zir. 50 ent, pół butelki 75 ont. 
Rozpylacz 2 złr. 


BALSAM ZDROWIA, jedyny środek, ulecza- 
jący wszelkie katary żołądkowe, zaflegmie- 
nia, odbijania, kurcze żołądkowe, brak ape- 
tytu, uderzenie krwi do głowy, a ztąd ciągły 
ból głowy, hemoroidy, zawrót głowy. Cena 
butelki 1 złr., pół butelki BU cent. Setki 
swiadectw służyć mogą za dowód skutecz- 
ności tegoż balsamu, a jedne z ostatnich 
brzmią: 

Mielmożny Panie Dobrodziejn! 

Dziękując najuprzejmiej Wielmożnemu Pa- 
nu za przesłanie poprzednią razą Balsamu 
zdrowia Jego własnego wyrobu tak znako- 
mitego w swych skutkach; upraszam znów 
o przesłanie mi dwóch flaszek za zaliczką, 
a Zarazem upraszam i upoważniam Pana o 
ogłoszenie dla szerszej Publiczności z moim 

podpisem co następuje: 

„Ja weteran z roku 1830, mający lat 76, 
będąe cierpiący na katar żołądkowy i hemo- 
rojdy, używałem różnych środków, byłem po 
kilka razy w Marientadzie, Karlsbadzie, Fran- 
zensbadzie; żadne z powyższych kąpiel tyle 
mi dobrego skutku nie sprowadziły, co Balsam 
zdrowia wyrobu WP. Czuję się w obowiązku 


podać to do publicznej wiadomości, najgoręcej ! Ste. Cena 25 ct. 


emieraninu używać, codzień na czczo. 
Cena flakonu 1 złr. 80 et. 

VERRUCIN, płyn niszczący odgniotki: sma- 
rując pędzelkiem odcisk przez 8—10 dni sam 
pozniej odpada bez użycia narzędzi ostrych. 

et. 

ALLYL, niezawodny środek przeciw mi- 
grenie i newralgii. Sposób użycia: Źwilży- 
wszy płynem tyim watę pociera się takową 
silnie miejsca za uszami. skronie i czoło, a 
w razie silnego bólu i wierzch głowy kilka 
razy, a wkrótce najsilniejszy ból mibrenowy 
ustępuje w zupełności. Cena flakonu 1 złr. 

PASTA PIĘKNOŚCI. (Cróme de bautó). Śro- 
dek usuwający piegi, plamy wątrobiane, pry- 
szcze, zmarszczki na twarzy, wyrzuty Bkór- 
ne, węgry, czerwoność nosa, słowem jest to 
środek odmładzajacy i nadający cerze kolor 
jakby aksamitny. Ponieważ nie zawiera ża- 
dnych części szkodliwych, przeto z całą ufno- 
ścią używać ją można. Cena 85 et. 

MYDŁO TOALETOWE, złożone z wyciągów 
ziołowych, nadające nadzwyczajną białość i 
delikatność cerze. 25 cnt. Mydło gliceryno- 
we płynne, uznane przez Tow. lekarskie jako 
znakomite i nieszkodliwe, 60 et. Jodowe 35 
et. Smołowe 25 et. Siarkowe 25 et. Kar- 
bolowe 25 ct. Mydło na wszelkie plamy ułu- 
Olejek przeciw głuchocie. 


polecając ten zbawienny i nieoceniony Środek. | Cena 0 et. Proszek niszczący pluskwy, mo- 


Kołomyja, 4 kwietnia 1883. 
Z poważaniem 
Seweryn Ostaszewski 


le, karakony oraz wszałkie owady domowe; 
środek niezawodny. Flaszka 2 - ct. Puder nio- 
szkodliwy Blanche i Rouge z puszkiem 1 złr. 
Woda kolońska po 35, 70 ct. do 3 złr. Pa- 


żołnierz z r. 1830, pułku Karola Różyckiego." ł sta do zębów 25 i 60 ct. 


Wody mineralne krajowe jakoteż i zagraniczne, oraz Apteczki homeopatyczne. 
Sg” Na żądanie przesyła się cenniki franco. "gm 
Zamówienia za zaliczką pocztową. 


który pragnie w jakikolwiek sposób zarobić na 
utrzymanie, niech się raczy zgłosić do kupca 


P. Źaczyńskiego przy ulicy Szewskiej. 


DYSTYLARNIA 
Wódek, Likierów, Rumu i Spirytusu 
W. E. Bochnak & J. Kaspar 


w Krakowie przy ulicy Szpitalnej, naprzeciw Kasy 
poleca Szanownej Publiczności dystylaty owocowe i dystylowane 
wódki z ziół i korzeni, jako najlepsze. 

Dystylaty owocowe Nr. 2 po cenie za flaszkę 45, 65 i 85 et. 
w następujących gatunkach: Ananasowa- Brzoskwiniowa, Wiśniowa, 
Morelowa, Malinowa, Migdałowa, Jarzębowa, Tarniowa, Owocowa 

=s i Na'ewka owocowa, 
Wódki najprzedniejsze Nr. 2 i 8 z korzeni i ziół 
po cenie za flaszkę 45, 65 i 85 ct. 
Angielska, Cytrynowa, Imbierowa, Kminkowa, Kontuszówka, Karpa- 
tówka, Kiraso, Kwiatówka, Maraskino, Małachów, Miętowa, Pomarań- 
czowa słodka ì gorzka, Rostopczyn, Plewna, Selerowa, Złotówka, 
ytniówka, 
Najprzedniejsze likiery po cenie za flaszkę 35, 60 ct. i złr. 
120: Ananasowy, Anizetku, Uytrynowy, Czokoladowy z wanilią, Ki- 
raso, Kawowy, Brzoskwiniowy, Malinowy, Pomarańczowy, Różany, 
Wanilowy, Wiśniowy, Parfait d'Amour, Chartreuse, Benedyktynka. 
Rozmaitości oryginalne: Rum Jamaika. Cognac franctski, 
Sliwowica Syrmijska, Starka, Arak de Goa i Bstawia. 


szczędności 


12y8 4 6 


ŚR „ uwy“ $ 
jet beres dobr śrotriam torowy 


; : wi I 
toby miał co do przepisywa'ia lub jakie za- 
K trudnienie dla człowieka w wieku, ojca dzieci, RSh ELLER 


Odznaczone srebrnym medalem zasługi na Wystawie przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie w r. 1881, tudzież 


w Marburgu r. 1876, oraz aprobowane przez Towarzystwo Lekarskie Krakowskie. Srebrny medal zasługi Ra 
Wystawie rolniczo-przemysłowej w Przemyślu 1882. 


ŚRODKI LEKARSKIE i TOALETOWE 


WODA DO UST ochraniająca od psucia sę 
tychże, oraz niszoząca woń nieprzyjemną czę= 


kiem, przywracającym siwym w osom kolor 
pierwotny, wzmacniając takowa, nadaje tymże 
nadzwy zajną m ękkość i kolor połyskujący. 
nadto niszezy łupież tworzący się na głowie, 
oraz prysze o lub wyrzuty skórue usuwa. Za- 
leca się ten p'yn dlatego, że przewyřsza wszel- 
kie dotąd znane środki o tyle, iż przy inn eh 
prawie wszędzie użycie wskazuje, by włosy 
przed barwienie:m myć w Bodzis łub mydle, 
8 to weelu uwolnienia takowych od tłuszczu; 
gdy tymczasem używając Regenerateur staje 
się mycie włosów zupełn'e zbyterzn.m, i przez 
proste zwilżanie a poczęś.i nawet weieranie 
płyn-m tym we włosy, takowe po 8 - 10 
dniach otrzymują kolor pożą lany, nie fa bu- 
jue uadto skóry lub bielizny jax to ma miej- 
see przy wielu innych środkach. Cen: 1 złr. 
50 et. T 3 złr. 

KROPLE CUDOWNE od bólu zębów; krople 
te można zakładać na wa ie w ząb bolący, 
nadto natrzeć dziąsło i twarz po stron e bo- 
lącej, oraz na wacie założyć do ucha, a edy 
zacznie piec w uchu, ból przochodzi naty h- 
miast; rownież przez wąchanie tych kropel 
n*rw zostaje usmierzony. Cena 50 cenrów. 
Wata uśmierzająca ból zębów 15 et. 


OLEJEK TANIA0-ŁOPIANOWY, rano podczas 
czesania naieży olejkiem zwilżać włosy, wcie- 
rając takowy silnie w skórę, a zapobieży się 
dalszemu wypadaniu włosów, ktore następuje 
przez tw rzen'e się łupieżu, grzybków, wy- 
rzutów skórnych. oraz po ch robich Zapal- 
nych, jak zapaleniu płue, tyfusie, wszystkich 
podobnych przypadkach zapomocą olejku tan- 
no-łopianowego, lub essencyi „tanno-łopiano- 
wej nietylko, że się wstrzymuje w zupełności 
dalsze wypadanie wło'ów, lecz porost tychże 
staje się o wiele obfi's'ym i bujriejszym. 
Cena olejku 80 et. 

ESENCYA TANNO-ŁOPIANOWA. Skutki jej 
są te rame, eo olejku tanvo-łopianowego, 
lecz różni się tem, Że nie zawiera w sobie 
olejku tłustego, ale że jest to przetwór wy- 
skokowy. Cena 80 et. 

CUDOWNY PLASTER KRAKOWSKI na wszel- 
kie zastarzałe rany i skaleczenia, cena 40 et. 
Płyn odwietrzający zepsute powietrze przy 
epidemiach, jak ospa, Bzkarlatyna, cholera, 
tyfus it d. i ena 50 cent. Proszek desinfek- 
cyjny, 'dwaniający natychmiast, 20 et. Kit 
do lepienia +zkł, porce'any BV et. 


WODY LEKARSKIE, przez Świetne Tow. 
lek. krakowskie uznane i po econe, własnego 
wyrobu, n=dzwyczaj przyjem”e do użycia a 
o wiele skuteczniejsza od wód naturalnych i 
o połowę tańsze, m anowicie: Woda z pyro- 
fosforznem żelazawym. Woda» norzka prze- 
czyszczająca Woda litowa. Woda Viehy. 
Woda jodowa. Woda selcerska. 


M Powyższe środki utrzymuja: w Pozna- 
niu Mankiewicz apt., we Lwowie Ruoker apt., 
Mussil apt, w Bochni Reiss apt, w Bóbrce 
Międliński ap:., w Brodach Kulak apt., w Bu- 
dzanowie Jasieński apt., w Chrzanowie Spo- 
rysz apt , w Ciężkowicach Zopott apt., w Dem- 
biey Zaudrrer apt, w trybowie Tulezycki 
apt., w Jaśle Palch apt., w Krośnie Pick apt., 
w K zesz wicach Rybacki apt.. w d.ańcue e 
Schultz apt, w Mielen Pawlikowski apt, 
w Krynicy Nitrbitt apt., w Przemyślu Ma- 
szewski apt, w Rzeszowie Kalinowski apt, 
w Nowym Sączu Jakubowski apt, w Stani- 
aławowie Macura apt., w Tarnopolu Jamru- 
giewiez apt, w Tarnowie Chodacki apt., 
Reid apt, w Wadowicach Kurowski apt., 
w Żydaczowie Bardasz apt, w Szczawnicy 
Jesierski apt., w Brzeżanach Hausberg, w Prze- 
myślu Mańkowski, w Brodach Inlaender. 


Uwagi godne! 


Herbata 1 k. 2.80—8.— 

Kawa 4*|o od 6.50—*.75 
* Kompoty 6 słoików 

Krupki perłowe 45, 


nA 


A 
1.35—1.80 
20 


> Krochinal ryżowy 4/49 2 
` E pszeuny 4o L 1.65 
S Vak świeży J. 4*/,, 2:0 
a  Marony (kasztany) 4/79 1.80 
8 Marmulada morelowa 1 k. 1.30 
+H Migdały stod. I. 4*), 5.80 
a> Miód najceln. 41a 2.80 
2 „n celny 47/4 2.60 
«sg Powidła áth, 1.70— 2.30 
m Rodzynki 4*/g 2.80 
g Pomidory gotowane 6 but. 1.60 
A liwki suszone Ahs 1.75 —1.90 
liwowica 6 but. '|„litr. 3.10 
E Słonina gruba wędzona 4*/,, 3.60 
© —  paprykowana w,dz, 4*j,0 3.60 
= Smalec 1. w blasz. 44/0 .60 
Ta n w paczee 4o 2.35 
Winogrona 41/, K. 2.40 
Orzechy włoskie od 1.70—2.— 
b „ laskowe duże 4*/iq 2.80 


Tomasz Gurowicz, 


1234 5 5 Buda-Peszt. 


Sliwki i Powidła 


prawdziwe tureckie 
nadeszły do handlu 


D. E. H. Kretschmer w Krakowie 


róg Rynku i ul. Szewskiej 1. 2. 


Również poleca wszelkie towary ko |P9 


rzenne i kolonialne. 


listów zastawnych galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego 


wylosowanych na dniu 12 grudnia 
134.285 zł. w. a 


3809 

6956 
10722 
10820 
11000 
11552 
11628 
11663 
11795 
12045 
12179 
12225 
12342 
12366 
12431 
12686 
12802 
13407 
13464 
13776 
13985 
13999 
14048 
14415 
14552 
14578 


5h 


Nr. 205 5 


Wykaz 


przy 84 losowaniu w sumie 

41letnich przy 7 losowaniu w sumie 8.300 
przy 32 losowaniu w sumie 102.400 
37letnich przy 22 logowaniu w sumie 294.500 


Listy zastawne 


0? 
lo" 
Ser. II. 


14711 1677 | 14899 
14766 | 17550 2668 | 15307 
14798 | 17571 5571 | 16322 
14808 , 17846 8740 | 15508 
14879 | 17903 10890 | 15524 
15003 | 18215 11280 | 15532 
15192 | 18718 11856 | 15554 
15454 | 18901 12309 | 15562 
15512 | 18922 12381 | 15668 
15592 | 19076 12373 | 15971 
15708 | 19125 12488 | 16077 
15766 | 19252 12554 | 16137 
15585 | 19528 12751 | 16159 
16089 | 19812 12768 | 16640 
16636 | 19867 13008 | 16721 
16709 | 19902 13186 | 16879 
16786 | 20188 13492 | 16958 
16858 | 20355 13496 | 17056 
16921 | 20515 13794 | 17237 
16965 | 20585 18817 | 17817 
17018 | 20536 13833 | 17488 
17204 18980 | 17530 
17:98 14196 | 17584 
17335 14246 | 17606 
17355 14290 | 17652 

7694 14463 | 17717 


7702 14570 | 17750 


583, 809, 874, 909. 
Ser. V. 


-as 


18098 | 20452 


18139 | 20501 
18193 | 20513 
18325 | 20552 
18415 | 21206 
18433 | 21453 
18531 | 21461 
18532 | 21514 
18611 | 21738 
18635 | 21793 
18780 | 21980 
18785 | 22014 
18943 | 22027 
19010 | 22248 
19016 | 22291 
19052 | 22427 
19255 | 22460 
19436 | 22497 
19473 | 22686 
19520 | 22740 
19549 | 22744 
19591 | 22817 
19595 | 22952 
19666 | 22955 
19%02 | 23092 
19765 | 23312 


19842 | 28650 


14648 1924 14580 | 18021 | 20016 | 23918 
14663 1985 14698 | 18037 | 20252 


Ser. II. 102. 


Listy zastawne 4'/, 4l-ietnie. 
Ser. III. 


292, 574. 


Ber. IV. 73, 177. Ser. V. 30, 800, 806. 


Listy zastawne 59/,. 


Ser. II. | Ser. III. Ser. V, 

16 54 2075 5755 8 49 2889 
188 61 2094 5762 26 63 2970 
285 270 2110 5994 155 108 8174 
485 510 2122 6055 226 373 3233 
608 516 2461 6192 330 396 3272 

563 2586 6230 363 620 3644 
655 3056 6270 391 830 3669 
713 3880 8378 403 834 3804 
826 3638 6388 438 924 3924 
928 8716 6390 472 1135 3964 
961 38872 8455 619 1448 3967 
998 4082 6837 978 1493 4138 
1166 43875 6888 1218 1571 4239 
1187 4563 7063 1220 1806 4380 
1578 4637 7196 1587 2129 4415 
1605 4671 "ad 1832 2222 4720 
1690 4703 7282 2064 2301 4777 
1772 4754 7870 2802 
1774 4891 7458 2461 
1822 4941 7546 2495 | 
1848 4971 8036 2664 
2014 5238 2769 
Listy zastawne 5°/, 37-letnie. 

Ser. 1. 45, 55, 68, 442, 680, 882. 

Ser. II. Ser. III. Ser. IV. Ser. V. 
219 333 | 2102 | 6898/16390| 312 149 7901 
270 807 | 2141 | 7106/16426) 332 714 7937 
Du 1560 | 2152 | 7231] 16428] 349 786 8225 
280 1564 | 2181 | 7281| 16532| 358 946 8777 
316 1581 | 2224 | 7406|16692| 369 1121 9098 
321 1596 | 2233 | 7461|16718| 398 1132 9581 
380 1631 | 2244 | 7576|16807| 479 1134 10208 
338 1648 | 2262 | 7965|16832| 486 1148 10200 
340 1668 | 2319 | 8763 | 16862| 523 1161 10624 
345 1679 | 2321 | 9127|16870| 534 1191 10674 
359 1728 | 2362 | 9167 | 17161 545 1244 10917 
363 1748 | 2365 | 9599|17287| 551 1249 11154 
365 1774 | 2376 | 9909117839] 713 1269 11297 
1315 1783 | 2380 |11035|18483| 778 2298 11392 
1348 1805 | 2717 |11103 |18552| 1086 2354 11411 
1420 1811 | 2842 |11567|18587| 1175 2479 11544 
1762 1837 | 2955 |12869 |18748| 1229 2497 11554 
1952 1865 | 3171 |12908 | 18954} 1565 2968 11562 
2206 1906 | 5096 | 14401 | 191211 1792 3773 11569 
2656 1918 | 5177 | 15041 19266] 2106 3874 11963 
2721 1947 | 5364 | 15219 | 193221 2355 4080 12453 
3396 1971 | 5558 |15235|20118| 2840 4160 12534 

1975 | 5689 | 15562 |20178| 3015 4210 12663 

2001 | 5796 |15864|20183| 3347 5861 12742 

2007 | 6094 | 16313 4170 6098 13184 

2081 | 6112 | 16880 4197 6527 13326 

2082 | 6792 | 16369 4206 6840 13488 
4272 7040 


Dyrekcya galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego wzywa niniej- 
szem posiadaczy powyższych listów zastawnych, aby się po wypłatę kapitału od 
dnia 30 czerwca 1886 począwszy, do kasy tegoż Towarzystwa we Lwowie zgło- 
sili, ponieważ procentowanie tych listów zastawnych z oznaczonym dniem ustają, 
i gdyby kupony za dalszy czas wypłacone były, przy odbieraniu kapitału potrą- 
cone zostaną. 


isty zastawne Dom bankowy 


Blau i Epstein w Krakowie. 


We Lwowie 12 grudnia 1884. j 
Preedruk nie będsie płacony. 


Na rachunek Towarzystwa kredytowego, wypłacać także będzie powyższe 


1317 1 2 


A. Sweoerzeniowsizi 


majster szewski w Krakowie 
leca Szanownej Publiczności swój bogato zaopatrzony skład obuwia wszel- 
kiego rodzaju po najumiarkowańszych cenach. Hala Sukiennic Nr. 4, 


| 


6 Nr. 295. NOWA REFORMA. Kraków 23 Grudnia 1884. 


Pierwsza Połska Spółka Handlowa |-5 
w Hamburgu Volentinskamp 83, zk 


rozsyła franco w woreczkach po 5 kilo brutto 


WILHELM FENZ | Oryginalne maszyny do szycia Singera 


kawę: 

jęz abaka 4 5 kiio złr. ka r są to najbardziej w świecie wyprób i najwięcej wydoskonal d 

a nich u PEN f HN o naj 7 ypróbowane i najwięcej wydoskonalone maszyny do szycia. Przez 
Ceylon portowy A 4 5.80 W KRAKOWIE, Rynek 9, 1331 3 3 Bi swoją wielce praktyczną konstrukcyę zdatne są one do wykonywania robót koania rodzaju, 
alon plantacyjny n D , f | F są one niesłychanie trwałe, a kierowanie nadzwyczaj pojedyncze, ponieważ maszyny te nie są 
Santos A ” 4.30 | r) otrzymał świeżo 1 urzą- ZABAWKI, E R oree a opo w sposób najnowszy i najdogodniejszy. Do użytku domowego ja- 
O iiki a D iDa e A h oteż do wszelkich cilów przemysłowych nadają się oryginalne maszyny do szycia Singera jako 
s E RBATE w pakietach po I kila kto pof d} dził wystawę prezentów ARE 1 najużyteczniejsze podarunki na Gwiazdkę, 

, 4,5 złr. i wyżej. 1 i i Gy 
„Cio od 5 kilo kawy wynosi 2 alr., od 1 kiio | ię świątecznych, pięknych, arystony, łamigłówki, Ei s a n aa Xa ' p ę; 

ku rana miesa igo | GO 3 r 5 $ 'ziętośćią przemawia najlepiej coraz to większy pokup, który t j 

Próbki na żądanie wysyłamy za przysłaniem | ! praktycznych 1 niedro- ekwipaże, ui przekracza cyfrę sześciu miłiomów, czyli wynosi więcej niż trzecią A a 
e pocz yob, 1840 1 ? gich, ozdoby na drzewie, Ce dukeyi e kuli alla mt i 

li; Dobroć tych oryginalnych maszyn do szycia Singera została nadto na wszystkich wy- 


stawach międzynarodowych, między innemi w Wiedniu, Paryżu, Filadelfii, przez najwyższe 
odznaczenia uznaną, 8 niedawno temu znowu w Amsterdamie przez udzielenie dypłe- 
mu honorowego, jako pierwszą„i największą nagrodę otrzymała. 

Te maszyny do szycia oryginalne Singera można nabyć za małą opłatą z góry i ty- 
godniowem splacaniem po 1 złr. Gruntowną naukę szycia udziela się bezpłatnie. 


The Singer Manufacturing Co., New-York, Generalna Agencya G. Neidlinger, 
Kraków ulica Floryańska Nr. 34. 


Karnów Hotel Krakowski. Rzeszów ulica Farna Nr. 15. 1283 5 6 


3988 WIELKI ZAPAS 
sztuczek sukna, 
(3—4 metry) wszelkich kolorów 


poleca. — Obstalunki zamiejscowe odwrotnie. 


na nbranie męskie przesyła na żą- 
danie; sztnczka po złr. 5 


L. Storch w Bernie. 


sqarez acych A) Dyrekcya Kasy Oszczędności 


a aaa] miasta krakowa 
Bardzo Ważlie:: podaje niniejszem do powszechnej wiadomości, iż w myśl uchwały 


h -, |Wydziału Wielkiego, zapadłej na dniu 21 kwietnia 1884, biura 

DA Pp oficerów W Tezer Wie Kasy Oszczędności, z wyjątkiem oddziału zasta- 
50/, taniej niż w Wiedniu i Pradze! wniczego, będą w dniach 29, 30 i 31 grudnia dla 
Konfietne "bronie, skłędzjące się z fl publiczności zamknięte, a to w celu uzyskania „spokojnego 
szcza, kabata, bluzy, spodni, czaka z pu-|CZASu na zamknięcie ksiąg i przeprowadzenie należytej i grunto- 
dełkem, czapki, szabli, kupli, portópó, |wnej kontroli. 


—— 


C. k. uprz. kolej galic. Karola Ludwika i linia lokalna 
Jarosław-Sokal. 


do L. 11.227 z r. 1884 


feldbindy, = ai AO i2 Gdy według § 14 postanowień statutowych Kasy przypada 
par rẹkawiczek, w drugiej połowie miesiaca grudnia wypłata procentów od wkładek 7, d | h t 
za 140 „zbr. w. a. za II półrocze, przeto Dyrekcya Kasy Oszczędności zwracając uwagę aprowa aen © Nnowyc aryf lokalnych. 
Za dobry towar i przepisowy wyrób |stron interesowanych na powyższą uchwałę Wydziału Wielkiego. | 


ręczymy. 1200 20 30 NE A ; R 
Polecamy się faskawym względom  |97najmia zarazem, iż procenta te wypłacane będą tylko do dnia 27 
grudnia włącznie. 


Schulz & Stachowicz Kruków, dnia 20 września 1884. 


Z ważnością od dnia | stycznia 1885 zaprowadza się dla c. k, uprzyw. ko- 
lei galc. Karola Ludwika i dla linii lokalnej Jarosław-Sokal, dla każdej z osobna 


Bao i AGWI Dyrekcya Kasy Oszczednosci a taryfa lokalna pod nazwą: „Część Il. Taryfy dla transportu towarów po- 
w Krakowie. o2, 5 |Splesznych i zwyczajnych na c. k. uprzyw. kolei galic. Karola Ludwika“ wzglę- 


dnie pod nazwą: Postanowienia taryfowe i ogólne taryfy dla transportu osób 
i towarów na linii lokalnej Jarosław-Sokal* wskutek czego przestaje obowiązywać 


W Przemyślu 


ns jednem z najwięcej ożywionych miejsc Boznóń Mód vod Toka 2 
„di e | BIK śp A. PFITZNER inte. Wer równobrzmiąca towarowa taryfa lokalna (Część IL.) z dnia 1 stycznia 18*3, jako 
razem z wolnej ręki, pod bardzo korzyst- handel hurtowny WIN założony r. 1859 też taryfa ważna od dnia otwarcia ruchu (6 lipiec 1884) dla linii lokalnej Jaro- 


nemi warunkami do sprzedania lub za- poleca swój obfity zapas wszelkiego rodzaju najszlachetniejszych 


miany na kamienicę w Krakowie boj WAZLN TLT okajskikich 
na majątek ziemski pobliżu Krakowa. | stodkich i watrawnych, lekkich stołowych, tudzież ciężkich 
Bliższych szczegółów w zastępstwie |deserowych, jakoteż starego maślaczu od złr. 2% do złr. 450 za 
właścicielki, udziela Wny J. Łapiński, | hektolitr, franko Mád, według żądanej eeny. jakości i roku. — Zamówienia 
właściciel Hotelu Europejskiego w Kra. |przyjmuje się w beczkach dowolnej wielkości (począwszy od 35 
kowie. 1226 10 20]litrów) i na butelki po 0:5 i 0*7 litra. Cenniki i próbki na żądanie franko 
z Mad pod Toksjem, dokąd wszełkie obstalunki adresować należy. 
Win moich na butelki można dostać w Krakowie u p. Goldwassera 
(Rynek), Tarnowie u p. B. Ringelheima, w Przemyślu u p. M. 


Pozy ezki Kruga, Jarosławiu u p. Ludwika Krzeczowskiego, w Brodach 
na Hypotekę drugorzędną u p. Wolf Machs wdowy. 1085 18 7 
zaciągnąć można za pośrednictwem kan- 


w Krakowie synek 48, uł tn EENKKKKKKKKKKKIKKKKKKKKKKKKKK 
Doroczna Wysprzedaż 


dzo korzystnymi warunkami Zgłoszenia 
Towarów galant(eryjnych 


kapitalistów mających zamiar lokowania X 
kapitałów na drugie hipoteki przyjmu- ; 
L 3 Ë 
niżej cen zwykłych 


je się bez pretemsyi. 234 21 
od 1 grudnia do Nowego Roku 


w Magazynie 


ortowe JE Ea SZUKIEWICZA 


sław-Sokal, wraz ze wszystkiemi, do obydwu taryf wydanemi dodatkami. 

Egzemplarze tych taryf, zawierających po większej części znaczne obniżenia 
w porównaniu z istniejącemi dotąd równobrzmiącemi taryfami, nabyć można po 
cenie 50 centów za egzemplarz taryfy dla kolei Karola Ludwika (Część TI.), a 
30 cent. za egzemplarz taryfy dla linii lokalnej Jarosław-Sokal, tak w ekono- 
macie w Wiedniu, jako też w komercyalnem biurze Dyrekcyi ruchu we Lwowie 
i na wszystkich stacyach towarzystwa 


Wiedeń w grudniu 1884. 1341 1 
Jeneralna Dyrekcya. _ 


<=. Tymczasowe doniesienie. > 


s Y 


Pudpisany ma zaszczyt zawiadomić Dostojną Szlachtę i Szanowną Publiezność, Że z dniem 1 sty- 
cznia 1885 r. otwiera w Krakowie 


c. k. koncesyonowane krakowskie 


biuro dzienników i ogłoszeń. 


W najznaczniejszych prowincyonalnych głównych miastach utworzyły się zaklady, 
które dzienniki stolicy państwa szybciej niż dotychezas przez e. k. urzęda pocztowe jest możebne, 
czytającej publiczności dostawiają, mimo, iż policzone ceny są orygiualnemi cenami dotyczących ad. 
miaistracyj dztenników. Ponieważ podpisany pozostaje w ciągłym stosunku z wiedeńskiem biórem 
dzienników H. Goldschmidt & Comp., prze v oipada S;anownpm Abonenem żmudne abo- 
mowanie tudzież wszelka mależytość za porto. Prócz tego Szanownym Abonentom prenumeru- 
jącym swe dzienniki w moim zakładzie przypominam przed upływem właściwego terminu rycnłe od- 


nowienie prenumeraty. . | x 
Niemniej mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że działowi ogłoszeń poświęciłem szcze- 


PIWO |$ 


w butelkach i w beczkach 


OKOCIMSKIE 


Ex 


emro | JE 
* 
w 
x% 


ygiow zozdd ewsidosezə I iiu 


[euM0iiEZS iogoupofiop fezsĄSIM ea -i 


a) 


Publiczności odsyłać będę dzien- 


czasopisma przez moich roznosicieli do domu za dopłatą 10 ct. na miesiąc. 


RNNANNANNNANKNNKANAI 


w Krakowie, Rynek A-B. 1262 12 15 


KKKAIKOANKNAKRANK 


op ez nuop op IeIoISouzou 


z R 
ml «mą 
WE e = e 
= am a] £ z 
= p *, 3 
zg / e 2 Ę 
> - a ii a = rf KR 7" NAW" Ha A gółową uwagę, a zastępując 4723 polityczne dzienniki, tudzież tygodniki, miesięczniki i pisma fachowe, 
No d y e £ z mogę liczyć najprzystęrniejsze ceny. — Tłumaczenie tekstu inseratowego na obce języki usku- 
a E brw = r] teczniam darmo, a dowody na wyszłe cgłoszenia dosuwrezam zawsz natychmiast niemniej udzielam naj- 
s EXPORTON z E SPECYALNE WINO STOŁOWE £ chętniej na żądanie poprzednio kosztorysów. = 
© an E Przy większych zamówieniach ogloszeń udzielam © ile można największy rabat, a w szcze- z 
= a | J = R - A P = gółowych wypadkach w niektórych pismach poczynię stsramis, aby o dotyezącem ogłoszeniu wzmiankowano Q 
cz a M FM 2» m białe. W oryginalnych litrowych butelkach po = kilku polecającemi słowami także w redakeyjnej części dziennika. 3 
a ~ - 1 =] k< A M fe 7 i Upraszając o łaskawe zwrórenmie uwagi na mje nowe przedsiębiorstwo, mogę już teraz zapewnić, D- 
k] 55 ct. słynnej firmy Ignacy Flandorffer Ww Oe !en- N że staraniem mojem będzie. aby położone we mnie zaufanie pod kadym względem EE W" W tem z = 
x rzyouszczeniu proszę o łaskawe zamówienia ogłoszeń jak również o ogłoszenia prenumerat, które naj- =+ œ 
burgu (w Wegrzech). $i AA o do 28 grudnia 1884 r. oczeku ę, ażeby zaprenumerowane pisma zawczasu w dniu I sty- m a 
Do nabycia jedynie 5 cna 1885 r. dostarczyć. Sa M 5s 
64 Wydawanie dzienników, tudzież przyjmowanie prenumerat i ogłoszeń odbywać się będzie w Su- o 8 
W Handlu „pod Palmą a kiennicach pod L. 123, w sklepie M, Horza, obok filii c. k. urzędu pocztowego. w 
Polecnjąc się daskawym wzylędom Szanownej Publiczności, upraszam o liczne zlecenia. 3.8 
ANTONIEGO HAWEŁKI k A E TĄ 
i à A P . [>] 
Boki wyłalt "dia O na Ś R Je T c. k. konces. krakowskie biuro dzienników i ogłoszeń. B 7 


stosunki. wydały dla Krakowa na 
nadchodzące święta najstarsze i 
najlepsze gatunki PIWA 


Za staranne wykonanie obstalunków ręczy 
sumiennie znany 


| LY 
paten'owe, różny: h systemów angielskie, 
holenderskie, oraz prewdziwa 1235 20 20 


Po długiem doświadczeniu udało mi się wynaleść wyborny środek do ||| a 
NIGRETINA. natychmiastowego farbowania włosów na trwały i piękny kolor „Halifax“ 


Przez wysoki rząd 


Skład Piwa Krajowego 1 4agranicznego Jego Król. Mości 
A K ; . 

J. RIPPER R Ó LA GG RTE SZW edzkiego 

w Krakowie, ulica Św. Jana, 5. uprzywile:owany „o, 2 zy cj" © Dr. Fr. Lengiela sarny a nieszkodliwy i w zastósowaniu A każdą AE. rewadb A 

przybory do ślizgania w wielkim wyborze 


84 65 á > s 
BALSAM BRZOZOW W | OLEJEK TANINOWY paino enanas way de peros Eni w bandit pglł frina 


ø wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wypadaniu wło- R Z E U LT 
W Dankowicach Już ża sok + pał! płonący. kia aż Je luray 8%, znanym jest od niepamiętnych csa- POMADA CHINOWA sów. — SŚłoik 80 et P A N D J S C H Z 
z +: a r : ` sów jako najlepszy środek upiększający; jeżeli jednak sok ten wedłe przepisu wynalazcy przyrzą- 4 r i 14954 fi a '0%1. 
pół mili od stacy! kolei północnej Ja- dzonyin zostanie w drodze emine na baląam, wtedy nabiera prawie cudownego EN A j WODA ATEŃSKA O 1 aś «dogi psi oO c: oży- Rynck Nr. 32 w Krakowie. 
wISZOWIiEEe, do sprzedania o każdym Jeżeli posmarujemy wieczorem twarz lub inne cząści ciała t Sukiem, to jnż na drugi dzień odpad 00 Pi kk ik o 4 
me 5 a * i szqść a tym Sukiem, aż na drugi dzień odpada a 3 
czasie: krów holenderskich zdatnych prawie nieznacznie łupież ze akóry, któm przez to staje sie bielutka i delikatną. J. I HNATOWI © zZ Dotrzebną jest manczyciełka do ie- 


a a E P 4 ` h 
Balsam ten ak" pozostałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i nadaje jej młodocianą barwę, MAGISTER FARMACYI i CHEMIK SĄDOWY. Os E POdadającoc bape 
przywraca białość, delikatność i Awieżość, usuwa w bardzo krótkim czasie piegi, plamy wą- H z 0 i , å Ce à ym 
ne, czerwoność nosa, pryszczki i wszelkie inne nieczystości cery. — Cena Wiolka ada Nabyć można: e IA E E 200 Nr. 3., mM stopniu muzykę. maig pierwszeństwa 0. — 

i Zgłoszema przyjmuje Wi+lmożna Gabryel- 


użycia 1 złr. 50 ent, — W KRAKOWIE do nabycia w aptece W. REDYKA. 
wóz półkryty, faeton i sanki, — wszyst- AM PB ska w Krak: wie, plac Bzezepański Nr. 9. 


ko w dobrym stanie. 1322 3 6 i a M = — 1337 2 2 
Z drukarni Żwiąskowej w Krakowie. | pwa F i za E Udyowiadziaiky sarządea drukarni: A SzrsewsaL 


do chowu sztuk 10, narzęd'ia i maszy- 
ny rolnicze, jak wozy, pługii t d., 
kompletna młocarnia, konie wyjazdowe 
z elegancką uprzężą, powóz kryty, po- 


